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U8k|;oij Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden-

J dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny
^adresowane do Ekspedycji lub Ad-
¡nistracyi Dziennika Poznań-

>0 «icg'O a nie do llcdakcyi, CO przypo-
«p?y. ijąc Szanownej Publiczności, zauważamy, iż
ma® rzeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia-
Bżff( nie możemy.
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Błinistr. Dziennika Poznańskiego.

mian ustąpionćj Włochom Wenecyi, na co się już gabinet 
wiedeński zgodził dnia 9 czerwca, a więc jeszcze przed 
rozpoczęciem wojav; wynagrodzić Prusy ninnieckiemi czę
ściami księstw zaelbiańskich i inneini nabytkami w półno
cnych Niemczech a nienaruszając na korzyść własną za
sady narodowości, utworzyć na lewym brzegu Renu osobne 
nowe p,.listewko niemieck e. Wszystkie te kombinacye 
nie liczyły jednakże na to, co rzeczywiście nastąpiło, tj. na 
szybkie zwycięztwo pruskie, przeinazuiące całą tkankę po
mysłów i projektów gabinetu tuileryjskiego.

Polaków, ¿dość że tak jest. Ludność tćż bynajmnićj nie 
z żadnego zapału się gromadzi, p lpycba nią ciekawość 
właściwa wszelakiemu pospólstwu, przytćm znaczną część 
tłumu tego stanowią służący moskiewscy, żołnierze dymi- 
syonowan; itp.
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3WCZ1I POZNAŃ, 6 października.

Ze Lwowa, z Krakowa i Galicyi nie mamy na dzisiaj 
lą/djlych ważniejszych wiadomości. Dziennik Lwo- 
yej (¡’i tylko zaprzecza, me wiadomo o ile prawdziwie, 

niesionćj przez Gazetę Narodową wiadomości, 
by cesarz był potwierdził uchwałę sejmową o zapro- 

(*578 lenili .H‘zyka polskiego w sądownictwie, urzędach ad- 
stracyjnych i politycznych. Gazeta Narodowa 
jia w jednym ze swych ostatnich numerów zadowol- 

V t: je z postawy sejmu, który przyjęciem wiadomego 
lia ¡u i rezolucyi stworzył według nićj z wszystkich partyi

ikcyi krajowych jeden wspólny obóz narodowy.
Powoli nadchodzą szczegóły o pobycie cara Aleksan- 

(.60 w Warszawie, upamiętnionym, jak już donosiliśmy 
J ra-i’ podpisaniem ukazu znoszącego komisyą sprawie- 

f 0 ości a mającego się jeszcze upamiętnić, według zape- 
w ń naszego korespondenta warszawskiego, przemianą 

OCh|ly glównćj warszawskiej na uniwersytet moskiewski, 
wl ludność Warszawy, między inneini uczniowie szkół 
"¡odzież rzemieślnicza byli troskliwie usuwani przez po- 

od udziału w przyjęciu cara. Domy powywieszały
■alnie z nakazu policyjnego chorągwie o barwach mo- 

iMilsskich i zajaśniały illuminacyą, ale zresztą byli mie- 
^’icy Warszawy systematycznie trzymani przez pollcyą

¡ko na uboczu a uroczystość pobytu carskiego nosiła 
ikter wyłącznie wojskowy. Dnia przedwczorajszego 
¡orem opuścił car Warszawę, udając się do Peters- 

^ajh, gdzie go za przybyciem czeka naturalnie nieuni- 
» na rewia wojskowa.

.0 1 Według prywatnego telegramu, wysłanego do nas 
IStlryża dnia wczorajszego, donosi Correspóndence 
udmNord-Est drogą wiedeńską z Konstantynopola, że 
ch 1 yto tamże wielki spisek i że przytrzymano 26 głównie 
[ a lpromitowanych osób. Zdaje się, że wpływy moskie- 

c podawały tu sobie ręce ze stronnictwem tak nazwa- 
młodćj Turcyi. Pomiędzy aresztowanymi znaj- 
się Condouri, kupiec z Odessy, poddany moskie- 

Ow. Zamiarem spisku było podobno wywrócić rząd 
20 wa, a wynieść Murada Efftndiego, domniemanego na- 
J()cę tronu. Fazyl basza mabyćpodobnoskompromi- 

iny w odkrytym spisku. Poseł moskiewski Ignatiew 
™ł wydania sobie Coudourego, jako poddanego repre-

A«
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:ej dawanego przez siebie państwa, na co jednakże od rządu 
orypkiego odmowną odebrał odpowiedź. 
roz> ! IJ isz p an i i niema chwilowo nic nowego. Rewolucya 

lioin z' ty^° swbi m’es^c miodowy i odbiera nie mnićj 
uidziwego Espai tery jak od braci Conchów oświadczenia 

yyiltępu i uznania nowego stanu rzeczy. Co jednakże 
aie zagadkowe, to charakter owego nowego stanu 

em. y- Według doniesień z Madrytu ma podobno 
inictwo progresistó <n połączonych z demokratami 
kie widoki powodzenia w głosowaniu powszechném, 

pyl ma nastąpić. Co jednakże to zwycięztwo rokuie 
młolpanii, czy rzeczpospolitą, czy monarchią z inną dy- 

z i, czy wreszcie dyktaturę militarną, na dłuższy łub 
—, zy czas, odgadnąć na teraz nie podobna. W niedo- 

nowin ważniejszych z Hiszpanii odsłaniają się 
em- niast nie mnićj w swoim rodzaju ciekawe szczegóły 
I, ¡zyn bezpośrednich rewolucyi i powodów jéj szybki* go 

ęztwa. Otóż według ostatniego poszytu Revue 
«g, deux Mondes była ostatniemi czasy systema- 

t ¡’¡'le zaniedbywana przez rząd hiszpański marynarka 
królowćj Izabelli uznał konieczność oszczędności, 

■go. ljirą owego uznania padła właśnie flota. Podobne za- 
fcOfojiaiiie i ograniczenie w dochodach tćj ważnćj części 

ky krajowćj wywołało oburzenie między marynarzami, 
„toi biło wielce przystęp do admirała Topete naczelnikom 

IcJ'i, jak jenerałowi Primowi i zesłanym na wyspy Ka- 
ijlie skie jeuerałom Serrano i Dolce. Nadto podaje «spo- 

i¡)teco di piero pismo ciekawe powody wstrzymania po- 
Rojtí kiólowćj Izabelli ze San Sebastian do Madrytu. 
Llijne i a była otwarta i nic nie przeszkadzało królowćj udać 

10Mą żelazną z nadgranicznćj twierdzy do stolicy, 
własną obecnością bardzo wiele jeszcze ocalić było 

’Si-a. Jenerał Concha robił w tym względzie przidsta- 
a królowćj, ale zarazem starał się ją przekonać, że je- 
°dróż do Madrytu ma odnieść pożądany skutek, obe- 
Pana Maiforego, intendenta królowćj, w orszaku jéj 
^podobieństwem. Królowa nie chciała się na to 
Ocenie zdobyć, a wierna tradycyom swojćj babki, 
straciła tron dla Godoya, wołała zdecydować się na 
¿do Pau aniżeli na powrót do Madrytu bez pana 
fi, coby tylko było mogło potwierdzić obiega- 

y 0 liićj pogłoski. Dodać tu jeszcze tylko na- 
Jliife. królowa Izabella ogłosiła z Pau protest prze

mianieL—«mc rzeczy dokonanćj w Hiszpanii. 
f8Poinniany przez nas wyżćj poszy t Revuedesdeux

nie des z pierwszego października zawiera dokończenie
■ ;i l|/: - ............ - -
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s t^hthw y p. J uliana Klaczki O Preliminary-
kaza^t?0" y’ RczPrttWa ta’ bid^c pivknii> jasną i prze- 
Z jed?P relacją wypadków poprzedzających wojnę pru- 

’ nstryacką r. 1866 wraz z ocenieniem ehrrskteiu po- 
;£O7T]lego hr. Bismarcka, tłómaczy zagadkową postawę 

"Muileryjskiego w obec tychże wydarzeń. Zamia- 
i 7- polityki było, według p. Klaczki, wmięszać się 

sprawy niemieckie po wyczerpaniu sił obu prze- 
Cw, na eo najniewątpliwićj lictoi o. Dalszymzamia- 

P lity Li było c bela rzyć Austryą SzląsLitm, w za

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył byłomu lekarzowi przybocznemu JKMości by

łego króla belgijskiego Leopolda 1, tajnemu radzcy n edycznemu 
dr. Henrykowi Krzysztofowi Rieken w Brukseli nadać 
króL order koronny drugiej klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 30 września.

a Podług zapowiedzianego ty lokrotnie ogłoszenia wczo
raj o 11 ‘/4 w nocy przybył do Warszawy cesarz Aleksander 
wraz z w. księciem Alek.-ym, ocalonym podczas rozbicia 
okrętu. Gała świta, tj. w. książę Mikołaj, wszyscy mini
strowie, hr. Ber ; i mnóstwo jenor.-łów oczekiwało cesarza 
na dworcu drogi żelaznćj warszawsko-wieaeńskićj. Świetna 
iluminacya była zapaloną o godz. 10. Mnóstwo ludzi, nie 
mających nic do roboty, oczekiwało wprawdzie koło kolei, 
lecz jak zjednćj strony usłyszano ,.ur«“, zdrugićj za to gło
śne dało się słyszeć świstanie. Jakkolwiek rzecz cała działa 
się o północy i trudno było odkryć winnych, pomimo tego do
konano zaraz na miejscu kilka aresztowań. Środki ostrożno
ści, przedsięwzięte przez policyą, dochodzą do śmieszności 
niemal. Wszystkie otwory domów pod stry chami i w sutere
nach pozamykano; domy przechodnie również zamknięto 
dla publiczności; majstrom rzemi. ślniczym zalecono nie 
wypuszczać na miasto czeladzi. Cesarz zaraz po przyjeź- 
dzie stanął w pałacu Belwederskim, świta po większćj 
części umieszczoną została w hotelu £ uropejskim. Miasto 
całe przyozdobione flagami. Dziś rano po 10 udał się ce
sarz do cerkwi prawosławnćj, gdzie odbyto podwójne na
bożeństwo: dziękczynne za ocalenie życia w. ks. Aleksego, 
i żałobne za potopionych na okręcie. Zaraz z cerkwi cały 
orszak udał się na pola mokotowskie, gdzie cesarz odbył 
przegląd wszystkich wojsk zebranych pod Warszawą. W po
wozie cesarskim, otoczonym seciną kubańskich kozaków, 
siedział tylko br. Berg, z którym cesarz prowadził ustawi
cznie żywą rozmowę, całą jednak komedyą muzyki, flag, 
dy wanów itd. mało zdawał się być wzruszony. Za powo
zem cesarskim jechał w. ks. Mikoł j i Aleksy, a tuż za 
nimi oberpolicmajster w małym powoziku, stojąc i patrząc 
na wszystkie strony. Cesarz ma pozostać do niedzieli wie
czorem. Nic dotąd nie słychać, aby nastąpiło jakie uro
czyste wcielenie; mówią jednak wciąż, że cesarz osobiście 
ma otworzyć uniwersytet warszawski. Wieczorem było 
w teatize przedstawienie galowe, na którćm dawano ba
let: hrabina d’E;mont. Rzęsista iluminacya, trzy razy 
św ietniejsza jak wczorajsza, została zapaloną o zmierzchu. 
Nietylko, że właściciele domów obowiązani byli rozstawić 
kagańce, ale mieszkańcy musieli zapalać na oknach świece, 
a prócz tego balkony musialy być oświetlone i ozdobione 
literą cesarską. Wstrzymujemy się od wszelkićj krytyki 
uad iluminacją; powiemy tylko, że gdy koszt jćj przez 
dni kilka dochodzi do 2 milionów złp., czyby nie było le- 
pićj rozdać te pieniądze biednym. Wtedy przynajmnićj 
jt żeli nie ludność, to ubodzy mieliby powód dojakićjkol- 
wiek radości.

Warszaw«, 1 października, 
a Osoby aresztowane, o czćm wam już donosiłem,

siedzą w cytadeli. Po ulicach aresztują wielu studentów 
szkoły glównćj za to, że noszą wąsy i brody, co jest podo
bno przepisami ustawy szkólnćj zakazane. ' Wystawcie so
bie ludzi dojrzałych, ciągniętych do cyrkułu, aby im tam 
ogolić wąsy i brodę 1! 1

Z powodu wypadków w Galicyi i ccfuięcia podróży 
cesarza austryackiego panuje wielka radość w tu ejszych 
-fetach wojskowych i w ogóle rządowych. Na przekór je
dnak radości tych panów od wczoraj wciąż się utrzymuje 
u nas pogłoska, jakoby hr. Goluchowski miał zostać pre
zesem ministerstwa cHitawskiego, a br. Adam Potocki 
kanclerzem Galicyi. Zkądby ta pogłoska nadeszła do War
szawy, niewiadomo. O ile jednak Rosyauie radują się 
z nieprzyjazdu cesarza Franciszka Józifa, o tyle w publi
czności naszćj nieudana panuje radość z pow odu dy misy i 
księcia Auersperga.

Zapomnieliśmy w zeszłym liście nap'sać wam, że w 
niedzielę został zaproszony w. ks. Mikołaj na polowanie 
przez obywatela Grabińskiego z okolic Łowicza. Pan Gra
biński spodziewał się na zaproszeniu tćin zrobić dobry in
teres, otrzy mać tytuł jakiego kamerjunkra, order lub c> ś 
podobnego, jaki ż nieszczędził niczego, aby polowanie wspo- 
mnione uczynić jak najświetniejszym, nakupił karet, cu
gów itd. Zbytecznćm byłoby r« bić tu jakiekolwiek uwagi 
nad tym faktem, sam przez się jest on aż nadto wymo
wnym wśród tak ciężkiego ucisku i takiego stanu matery- 
alnego, w jakim pogrążeni jesteśmy. Zdaje nam się je
dnak, że p. Grab, zawiódł się w swych rachubach, bo 
nawet Dziennik Warszawski nie uwiecznił w swych 
szpaltach zasłużonego rnynu szanownego oby watela.

Cesarz Aleksander odbył dziś rano rewią na polu 
Mokotowskićm, gdzie jeden z jenerałów spad! z konia i u- 
legł złamaniu ręki. Po południu wyjechał cesarz koleją 
żelazną do Skierniewic, uroczego ustronia o kilka mil od 
Warszawy połeżuBfgo. Zauwfżyliśmy, że cesarz unika 
w Loku gawiedzi, zbierają! ćj się przy drodze, którą on ma 
jechać i zwykle, widząc zdaleka tłum, każę go wymijać, 
zwracając s:ę w inne ulice. Nie wiemy czy pochodzi to 
z obawy o swą całość, czy tćż z chęci uniknięcia widoku

Wiedeń, 3 października.
Pogląd przedmiotowy na rzeczy rozświeca sytuacyą 

ogólną Austryi a stósunek Galicyi do państwa w szczegól
ności jaśnićj, jak wszystkie względy podmiotowe, choćby 
te sięgały jak najwyżćj.

Podróż cesarza Austryi, jako monarchy konstytucyj
nego, nie mogła mieć pod względem politycznym 
takiego znaczenia, jak gdyby projekt ten był przeprowa
dzony przed zawarciem ugody z Węgrami i przed przepro
wadzeniem konstytucji grudniowćj na drodze uatawo- 
dawczćj.

Tak zetknięcie się monarchy z narodem, jak manife- 
stacye czci i uwielbienia ludu dla monarchy nie są bez 
znaczenia; ale douiosłość polityczna takich objawów nie 
sięga za granicę realnego położenia. Cesarz Austryi, jako 
król węgierski, odwiedzał po roku 1848 kilkakrotnie Wę
gry; zawsze mu oddawano hołd i uszanowanie przynależne, 
jednak każdy myślący Węgier widział, jak wielka zasadni
cza różnica bjła między poprzedniemi ceremonialnemi od
wiedzinami, a przybyciem króla na ziemię węgierską w r. 
1867, kiedy się rząd centralny widział zmuszoujim do roz
poczęcia na seryo układów z narodem węgierskim i kiedy 
pobyt króla w stolicy kraju oznaczał postanowienie 
korony przywrócenia Węgrom ich praw zakonfiskowa- 
nych z r. 1848.

Czyli w projektowanéj do Galicyi podróży cesarza Au
stryi pokładano podobne nadzieje? czy się z nią łączyły 
kombinacye nowego ustroju państwa ? nie można z pewno
ścią powiedzieć, ale co najmniejszćj nie podlega wątpliwo
ści, to to, że w Wiedniu miano na oku uspokojenie umysłów 
przeciw medium odwiedzin obojga cesarstwa i okazanie 
światu, że wieruiejszéj i bardzićj do dynastyi przywiązanćj 
prowincyi nie ma, jak Gali cya.

O robieniu jakichkolwiek motu proprio koncesyi, 
o propozycji lub obietnicy jakichbądź układów między 
królem a narodem (jak pacta conventa Węgrów) nie my
ślano tu wcale. Cesarz byłby przyjechał, byłby szczerze 
w niektórych miejscach, gdzie starczą siły, wspaniale, wszę- 
dzi ■ zaś serdecznie przjjmowanj; nie byłoby zapewne po
wodu niezadowolniwnia w podróży ani zjednćj ani z dru- 
gićj strony; harmonia i przyzwoitość nie byłyby nigdzie 
nadwerężone, ale na tćm i koniec.

Kraj, jeźli ma przyjść do szerszćj autonomii, musi ją 
sobie wywalczyć. Po przyjęciu konstytucji przez obydwie 
izby reichsratu i po sankcjonowaniu jćj przez monarchę, 
pozostała jedyna droga konstytucyjna, t. j. walka wytrwa
ła, ciągła, konsekwentna, zawsze legalna, zawsze żmudna. 
Nie pozestało, jak kroezjć „per ardua ad astra.“ Podróż 
cesaiska w na-zćm położeniu nie byłaby nic zmieniła. Co 
do usunięcia się od służby rządowćj namiestnika Galicyi 
także rzecz nie wypada brać podmiotowo. Dopóki patenta 
lutowe, vulgo konstytucya, były zasuspendowane, każda 
koncesya rządu była koncesyą. Wtedy tćż kraj z wielką 
radością przyjął wiadomość, że ministeryum Bel- 
credi mianowało znowu hr. Gołuchowskiego (który już 
był i za Bacha gubernatorem Galicyi) namiestnikiem i że 
dało tćm samćm znak dobrćj woli dla kraju, rzą
dzonego zaS.hmerlinga przez jenerałów i niezdatnych i nie- 
znających kraju. Ostatni jenerał był niezły człowiek, ale 
słabowity i nieznający stósunków. Pierwszy zaś, wysoko 
postawiony socyalnie, miał wielkie dochody majątkowe, 
wielkie stósunki jako jedyne kwalifikacje, ani rozumu, 
ani serca nie miał, kraju nie znał i znać nie chciał, ale za 
to dał się w znaki niejednemu biedakowi, którego kazał 
wysyłać za granicę i oddawać kozakom.

Wtedy hrabia Gołuchowski w Galicyi a hr. Rothkirch 
w Czechach przedstawiali krajowość czjli co najinnićj de
centralizacją. Kiedy i Belcredi i jego system nie mógł 
się utrzymać, przyszedł do steru rządu baron Beust. Za
raz tedy powołał obydwóch do Wiednia i wybadał, czyli 
mogą i zechcą popierać nowy system i nowych rządzców. 
Hr. Rothkirch nie chciał ręczyć za potuluość partyi naro- 
dowćj w Czechach, do któréj należał, i podał się do dy- 
misyi.

Hr. Gołuchowski miał przekonanie, że umiarkowane 
potrzeby i żądania kraju mogą kjć zaspokojone .. i przez 
następców Belcredego i dla tego został. Istotnie powio
dło u u się wpłynąć na większość sejmu w marcu J867, 
że wysłała delegatów bez adresu do " jednia — i pćźuićj 
w czeiwcu 1867 na delegacją reichsratową, że za adresem 
do tronu wotowała, w który m potępiona była polityka sy- 
stowania (konstytucji lutowćj z r. 1861)... chociaż po
przedni galicyjski sejm w adresie, do cesarza uchwalonym, 
dziękował za usunięcie tćj samćj konstytucyi.

Dotąd tedy namiestnik miał większość sejmu za 
sobą; — teraz zaś jćj uiemiał; mógł się tedy sam usunąć, 
albo mogła korona z innych względów dać do poznania, 
żeby się podał do dymisyi.

Kraj może żałować, że hr. Gołuchowski nie jest już 
namiestnikiem, był dobrym organizatorem, znał kraj i jak 
u nas brak ludzi był może najbaidzićj kwalifikowanym 
na tę posadę.

Ale rdzeń rzeczy nie w tćm, czy hr. Gołuchowski pó- 
źnićj czy prędzćj wystąpił jak się spodziewano, tylko w tćm, 
że a) mianowanie jego za iządow niekonstytucyjnych 
(Sistirungsperiode) było koncesyą i b) dalszy ciąg jego 
urzędowania podczas zaprowadzenia konstjiucyjnćj ery 
tak samo zależy od indywidualnych emanacji (woli) mi
nistrów, jak za rządów niekonstytucyjnych; a to więcćj 
c) że mianowanie krajowca namiestnikiem w Galicy i także 
jest dotąd tylko zależne od widzimisia cmtralnego rządu.

W kroackićj ugodzie z Węgrami jest powiedziane wy
raźnie, że namiestnik czy ban musi być krajowcem tj. 
Kroatem.

W grudniowych prawach zasadniczych, obowiązujących 
i Galicją, powiedziano: że każdy oby watel austryacki ma 
prawo do urzędu w krajach uiewęgierskich. Jeżli więc teu

ustęp nie będzie zmieniony dla Galicyi, może bvć mian0* 
wany dziś namiestnikiem Polak, a jutro Styryjczyk, Czech 
itd., bo nie za trzegliśmy sobie w prawach zasadniczy ch 
tćj klauzuli arcyważnćj.

Ministeryum nie myśli zbaczać z drogi łagodnćj 
względem Galicyi, bo ma dużo nieprzyjaciół i w innych 
krajach i obozach politycznych. Co do reichsratu, ten 
prawdopodobnie jeszcze bardzićj będzie centralistyczny, 
bo mu przybędą nowo wybrani Niemcy z Czech.

Węgrzy za złe biorą Niemcom, że tak szorstko sta
nęli w sprawie dalmaty ńskićj przeciw Kroatom, a (co jest 
w tćj sprawie synonymem) przeciw Węgrom.

Parys, 3 października.
Z. Pogrzeb hr. Walewskiego, który się odbył dzisiaj, 

pomimo brzydkićj pogody, zgromadził dość liczny tłum 
ciekawych. Ceremoniał użyty był ten sam co i na po
grzebie śp. Foulda i innych pierwszego rzędu dygnitarzy 
cesarstwa. Za bardzo zgrabny krok ze strony p. Rouber 
uważają tu powzięty przez uiego zamiar przemówienia nad 
grobem zmarłego a tak niedawnego jeszcze, jeżeli nie ry
wala, to przynajmnićj przeciwnika w dość ważućj kwestyi. 
Tćm bardzićj winien był to pan Rouher hr. Walewskiemu, 
że teu ostatni został zwyciężonym; tćm chętnićj się tego 
podjął, ile że opinia publiczna, prawie jednomyślnie pa
mięci zmarłego jest przychylną. Czy powiedział co na 
uwagę zasługującego pogrzebowy mówca, jeszcze nie wia
domo. Nie poszedłem za pogrzebem na emętarz, bobym 
nie był mógł dziś do was pisać.

Wiadomości z Hiszpanii do tćj pory, jakkolwiek mało 
jeszcze wybitne, dość są pomyślne. Obrońcy upadb go 
rządu z ostatnich już swych ustąpili okopów. Hr. Cbeste 
opuścił Barcelonę i gdzieś w okolicach fraucuskićj granicy 
musi się znajdować, jeżeli jćj już nie przes edl. Lud 
wszędzie, chociaż przy nieustalonym rządzie j u n t, zacho
wuje się z trudną do utrzymania w podobnych wypadkach 
przykładnością. ¡Słusznie jest jednak zauważyć, że w kilku 
już naj-wieższych ruchach tego rodzaju w Europie, obeszło 
się bez zbyt znacznych nieporządków: np. Grecja, Rumu 
nia, Hiszpania. Znak to, że ludy pomału do samodzielno
ści w politycznćm życiu dojrzewają.

Pierwsze kroki rządu francuskiego po dok manćj re
wolucyi są: a) wrócenie emigra tom hiszpańskim, we 
Francyi zamieszkałym, wolności powrotu do ojczyzny; b) 
zapewnienie neutralności w urzędowćin zachowaniu się 
względem ruchu, chociaż wprawdzie tylko przez organ 
dziennik Pays; c) zachowanie w porozumieniu się z An
glią ambasady w Hiszpanii na dawnćj stopie; d) nakouiec 
przywrócenie swobodnćj telegraficznćj komunikacyi między 
Francją a Hiszpanią.

Wiadomości o ostatecznym wypadku wyborów do 
junty w Madrycie jeszcze nie ma. O tćm, jak się stron
nictwa między sobą zachowają, nic jeszcze wnosić 
nie można.

Bardzo tu głośno o sympatyzowaniu cesarza z kandy
daturą na tron hiszpański brata króla portugalskiego, choć 
dzienniki życzyłyby sobie widzieć dwór francuski zupełnie 
obcym wewnętrznćj hiszpańskićj kwestyi. Zapewne, że 
nic zgubniejszegoby być nie mogło, tak dla Francy i jak 
dla Hiszpanii, jak jakakolwiek zbrojna do tt go ostatniego 
kraju interweneya. Nic mnićj nad to uzasudnionego. To 
tćż mowy ani myśli o czćmś podobućm na seryo być nie 
może. Nic idzie jtdnak zatćm, by rząd francuski miał 
zaniechać wszelkiego starania przysłużenia się o ile mo
żności swemu interesowi na nieurzędowych drogach.

Mówią tu również bardzo o zamiarze cesarza, asso- 
cyowania następcy tronu do władzy, jak to czynili 
dawnićj rzymscy cezarowie. Mówiono tu już o tym pro
jekcie oddawna. La France wieści tćj zaprzecza, a ra- 
czćj zaprzecza temu, by się miał w tym sensie przygotowy
wać projekt senatus-consultu. Zaprzeczenie to dodało 
witści tćj wagi.

Bardzo złe tu wrażenie zrobiło we wszystkich prawie 
sferach zaniechanie podróży do Galicyi przez cesarza au
stryackiego. Kwestyą tę tu w ogóle, jak zresztą i wiele 
kwestyi cudzoziemskich mało rozumieją. Naganę dzn lą 
między sejm galicyjski i austryacką kamaryllę. Kwestyą 
tę jednak za ważną uważają, zajmował się nią bardzo 
Constitutionuel, dając Polakom radę umiarkowania. 
A dzLiejszy Mo ni tor zamieszcza korespondencją z Dre
zna, w ktorćj przemagają wyraźnie nadzieje załagodzenia 
sprawy, jeżli Polacy zrobią ustępstw a zgodne z du
chem anstryackićj konstytucji, korespoudeneya ta to 
taaże rada. Francuzi, powtarzam, nigdy Austryi nie ro
zumieli i nie rozumieją; nie ma co na te mało kosztujące 
rady zważać; jakeście słusznie powiedzieli, pitrwszą dziś 
potrzebą Galicyi jest, przy umiarkowaniu zachowanie 
godności.

Korespondent Patrie z Krakowa wystawia rzeczy, 
jakby pijany lub zapłacony.

Ważuym jest cyrkularz br. Disraeli do wyborców, 
przeciwny rozdziałowi kościoła i państwa. Będzie to pro
gram rządu przy nadchodzących wyborach.

Tu także, przy bruku zewnętrznego zajęcia, znowu 
polemika wyborcza się odzywa po dziennikach, ale o tćm 
jutro.

PRUSY.
* Ećrliu, 5 października. Dziś zbiera się tu pocztowa 

komisya taksacy-jua. [Podług układów pocziowjth, jakie 
Związek północno-niełniecki z Austryą, tudznż z Bawaiyą, 
Wyrtembergią i Badenią zawarł, dochody z wszistkich 
tych administracji pocztowych mają być w.ptlue. Wypo- 
środkowaniem udziału pojeujńczyeb administracji w do
chodzie zbiorowym zajnne się właśnie w mowie będąca ko
misja, złożona z 12 urzędników pocztowych Związku pół- 
nocoo-niemieekiego, 6 urzędników austiyocKioh, 3 bawar
skich, 2 wyitembeigshich i 1 babińskiego. Jak wiadomo, 
poinieuione układy pocztowe .stu.eją uopiero od i s;yczuia 
1868. A zatem nie uj łynął jeszcze ani rok od tzasu, jak 
są w? życiu praktyczLćm. Jtźeli pomimo to jtź obecnie 
czynność koniisyi się rozpoczyna, dzitye się to dla tego,
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ażeby prace komisyi, które i tak z pół roku trwać będą, 
jak najrychlój zostały ukończone.

Książę następca tronu wyjeżdża z dostojną swą mał
żonką dnia 10 b. m. nasamprzód do Drezna w odwiedziny 
tamtejszego dworu, następnie do Darmśtatu a ztamtąd do 
Baden-Baden, gdzie w dniu 18 b. m. obchodzone będą uro
dziny JKWysokości księcia następcy tronu. Wkrótce po
tćm udaje się para książęca na kilka miesięcy do Anglii.

Minister skarbu, baron Heydt, powrócił z Varzinu, 
dokąd się był udał, ażeby załatwić z hrabią Bismarckiem 
niektóre sprawy, tyczące się sejmów prowincyonalnych.— 
Minister spraw wewnętrznych, hrabia Eulenburg, udał się 
był w zeszły piątek do Wrocławia, zkąd wczoraj z rana 
powrócił. W Wrocławiu był na ślubie hrabiego Eulen- 
burga, porucznika w szląskim przyboeznym pułku kirysye- 
rów, z panną Tschirsky-Reissell.

Rosyjski kanclerz państwa książę Gorczakow wyje
chał wczoraj wieczorem do Petersburga.

Profesorowi Henrykowi Brugsch z wszechnicy w Ge
tyndze udzielił Najj. Pan dłuższy urlop na naukową podróż 
do Egiptu i Nubii. Uczony ten wezwany został przez swe
go przyjaciela Mariette-beja, dyrektora muzeum staroży
tności egipskich w Kairo, ażeby wspólnie z nim na paro
wcu wicekróla egipskiego odbyć podróż do pomienionych 
krajów. Podróż ta ma na celu studyowanie świątyń, obe
cnie całkiem już odkopanych, i miejscami, przedewszy- 
stkićm w Abydos przedsięwzięcie nowych odkopywań.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 2 października. Tutejsza Pr es se zarzu

cała ministerstwu przedlitawskiemu jeszcze przed wybu
chem obecnego przesilenia brak stałości i energii; zarzut 
ten znajdując teraz usprawiedliwionym, zauważa dziennik 
ten zarazem we względzie przymiotów przyszłego prezesa, 
jako tćż koniecznćj jego potrzeby: „Książę Karól Auers- 
perg posiada bez wątpienia wiele przymiotów, uzdolniają- 
cych go do zawiadywania swym wysokim urzędem. Jest 
to silny, skończony, prawdziwie niezależny charakter; stał 
on i stoi na podstawie uchwalonćj konstytucyi. Jeżeliśmy 
czego nie dopatrzyli się w jego czynnościach, to owój palnćj 
iskry przeważnego talentu politycznego, który znajduje 
w najtrudniejszych nawet przypadkach odpowiednie drogi, 
nie czekając, aż mu kto wskaże takowe, i który nietylko 
dedukuje, lecz tworzy. Sądzimy, żeśmy się wyrazili dosyć 
wyraźnie, by żadnćj nie pozostawić wątpliwości, że życzymy 
sobie definitywnego zamianowania prezesa ministerstwa, 
któryby był zdatny zupełnie do kierowania polityką kra
jów przedlitawskich. W chwili obecnćj bowiem stano
wisko jego ważniejszćm jest niż kiedykolwiek, gdyż chodzi 
o utrzymanie konstytucyi, o poskramianie federalistycznych 
zachcianek sejmów krajowych, o zniewolenie kleru do 
chlubnego pokoju lub o prowadzenie wojny przeciw minu
jącemu ultramontanizmowi z niepokonaną energią, o nie- 
dozwolenie, by punkt ciężkości przeniesiono do Węgier, 
lecz ścisłą zachowano dualistyczną równowagę obu połów 
państwa, i o popieranie ministerstwa spraw zagranicznych 
w jego staraniach około utrzymania pokoju europejskiego. 
Jeżeli potrzebną jest zewnętrzna rekonstrukcya gabinetu, 
to rozumie się to w wyższym daleko stopniu o jego we- 
wnętrznćm ustaleniu. W pracach organizacyi jak i oporu 
w obec nie poskromionćj, nie osłabionćj, lecz tymczasowo 
tylko do milczenia zniewolonój koalicyi przeciwników, oka
zywać się winien plan stały i stanowczy. Bez takiego 
planu nie podobną jest żadna akcya skoncentrowana.“

Co do przyszłego prezesa ministerstwa słychać tu, 
że toczyły się układy z hr. Rudolfem Wrbna, członkiem 
izby panów. Hr. Wrbna znany jest jako zwolennik szczery 
konstytucyi. Według późniejszych doniesień układy tenie 
doprowadziły do żadnego rezultatu.

Przed kilku dniami wspominaliśmy już o konflikcie, 
wybuchłym pomiędzy ministrem sprawiedliwości dr. 
Herbstem a namiestnikiem czeskim, baronem Kellersperg. 
Konfliat ten wielkie tu sprawił wrażenie, tóm większe zaś, 
że obiega pogłoska, wspominana także już przez nas, że 
kanclerz państwa baron Beust tegoż samego barona Kel- 
lersperga stara się zniewolić do wstąpienia do ministerstwa.- 
O samćj aferze ogłasza Neuefreie Press e, w blizki.h 
do ministerstwa stojąca stósunkach, artykuł, który jako 
charakterystyczny nader w obecnćm położeniu na przyto
czenie zasługuje. Artykuł ten brzmi: „Namiestnik cze
ski, baron Kellersperg miał zamiar, jak teraz jest wi- 
docznćm, wywołać konflikt pomiędzy ministerstwem, może 
dla tego, by raz znowu zjednać sobie sympatye czeskie. 
Na wiadomość, że w obec posła z Reichenberga oświadczył: 
,,„W ministerstwie, w któićm zasiada taki Herbst i taki 
Hasner, Kellersperg zasiadać nie może,“ “ i że to oświad
czył z życzeniem, aby oddrukowanćm zostało w Rei
ch enbergerZtg, ogłasza baron Kellersperg w Presse 
podpisany przez siebie telegram następujący: „ „Wzmian
kowane tam oświadczenie moje uczyniłem prywatnie tylko 
w obec Reichenberger Ztg a pańskiemu dziennikowi 
udzielono takowe fałszywie. Mianowicie nie wspominałem 
nazwiska wielce przezemnie szanowanego ministra p. Ha
snera; byłem i pozostanę zawsze jego ekscellencyi mini
strowi p. Hasner życzliwie zobowiązanym.““ — Nie do 
uwierzenia to a jednak jest prawdziwśm! — A więc „„pry
watnie tylko“ “ oświadczył się w ten sposób Kellersperg, 
i oświadczenie to tyczyło się jedynie ministra Herbsta, 
nie zaś ministra Hasnera; a tak pilno temu człowiekowi, 
iż ogłoszeniem telegramu o to się stara, aby ową wiado
mość uważano za coś więcćj niż za plotkę. Innemi słowy: 
p. Kellersperg konstatuje formalnie na drodze polemiki 
dziennikarskiej, że nie respektuje ministra sprawiedliwości 
z. Herbsta, że i nie respektuje ministerstwa, w którćm Herbst 
dasiada; gdyż to a nie co innego jest sensem owego oświad
czenia. Nie pytamy się dalćj, czy ktokolwiek zamierzał 
ofiarować panu Kellerspergowi tekę w ministerstwie parla- 
mentarnćm; dotąd nic mam o tćm nie jest wiadomóm. 
Lecz bezprzykładnćm jest i niesłychanćm, co sobie baron 
Kellersperg tu pozwala. Od kiedyż to jest zwyczajem, że 
namiestnicy publicznie insultują swych przełożonych mini
strów ? Lub czyż może parlamentarni ministrowie podrzę
dni są nieparlamentarnym namiestnikom ? Sądzimy, że mi
nister spraw wewnętrznych nie zaniedba zawarować reputa- 
cyi kolegów swoich w urzędzie, która jest jego własną, 
w obec namiestnika, który widocznie szuka zwady 
i kłótni.“

P. Kellersperg tymczasem opuścił Pragę za urlopem; 
czy zaś rzeczywiście ministerstwo przeprowadzi dymisyą 
jego, dotąd jest wątpliwa; tyle pewna, że ważne sprawy 
każę sobie namiestnik dotąd przesyłać do miejsca obe
cnego swego pobytu. Jako następcę jego naznaczają 
już księcia Adolfa Auersperga, brata byłego prezesa mini
sterstwa.

Cesarz, bawiący obecnie wraz z cesarzową w zamku 
Gódóllo na Węgrzech, przybędzie dzisiaj do Budy, by tam
że dawać posłuchania. Dnia 4 mb. jako w dzień imienin 
cesarza załogujące tu wojska odprawią paradę kościelną 
w swych koszarach.

FRANCY A.
* Paryż, 3 października. Dzisiaj odbył się pogrzeb 

hr. Walewskiego z całą okazałością, z jaką cesarz zwykł 
oddawać ostatnią przysługę swoim wiernym przyjaciołom. 
Nabożeństwo żałobne zostało odprawione w kościele św. 
Maryi Magdaleny. Na środku nawy kościelnćj spoczywały

zwłoki zmarłego na wyniesionym katafalku, otoczone za
konnicami mówiącemi ciche pacierze. Naokoło kościoła 
stało blisko 20,000 wojska pod dowództwem jenerała Sou- 
maine, gwardya, piechota, jazda i artylerya. Wojsko to 
stało częścią na bulwarach, które przytykają do kościoła, 
częścią na Rue de la Paix i Place de la Concorde. 0 11 
godzinie zaczęli się zjeżdżać goście zaproszeni na pogrzeb. 
Byli to poczęści wyżsi dygnitarze, ministrowie, deputacye 
sądów', senatu, ciała prawodawczego i rady stanu, wielu 
wyższysh wojskowych pruskish, angielskich, austryackich 
i amerykańskich, wszyscy w urzędowych strojach. Wnę
trze kościoła było wybite czarną materyą, na nićj poroz
wieszane herby zmarłego. Wszystko to robiło wrażenie 
wspaniałe, potężne. Po skończeniu nabożeństwa, na któ
rćm celebrował k iądz arcybiskup paryzki, około 1 go
dziny z południa, ruszył pochód, wyprowadzajązy zwłoki 
zmarłego, na smętarz Père Lachaise. Na przedzie jechała 
na koniach straż paryzka, potćm szwadron strzelców 
konnych z chorągwią w krepę owiniętą i liczną orkiestrą. 
Za nimi postępował 18 batalion strzelców pieszych, po 2 
bataliony z 51 i 69 pułku piechoty i 2 bataliony gwardyi 
żuawów, wszystkie z chorągwiami i pułkową muzyką. Po- 
czćm następowała znowu część pieszćj straży paryzkićj, 
która rozchodząc się w dwa skrzydła,tworzyła szpaler obej
mujący wspaniały karawan. Bezpośrednio przed karawa
nem szli oficerowie i 50 urzędników policyjnych, za nimi 
zaś jechało duchowieństwo w dwóch żałobnych karetach. 
Karawan ciągnęło 6 koni, za karawanem szli urzędnicy 
i służba zmarłego. Na przedzie snujących się nastę
pnie ekwipaży jechała kareta cesarska, dalćj powóz zmar
łego, 4 karety żałobne, za któremi postępowa^» przeszło 
70 innych ekwipaży, w końcu znowu 8 żałobnych karet 
i kilka dorożek. Dalszy pochód składał się z dwóch ba
talionów pierwszego pułku gwardyi grenadyerów, po 2 ba 
taliony 51 i 95 pułku piechoty, 6 dział z wozami amunicyj- 
nemi i szwadron trzeciego pułku huzarów. Pochód zamy
kało 30 urzędników policyjnych. Do pochodu .który sta
nął na smętarzu Père Lachaise o 3 godzinie, przyłączył się 
liczny tłum ludu.

Tygodniowo wychodząca w Paryżu Finance zamie
szcza wyjątkowo polityczne doniesienie i to następne: „Do
wiadujemy się z bardzo pewnego źródła, że między Fran- 
cyą a Hollandyą został w ostatnim czasie zawarty traktat. 
Ponieważ istnienie konwencyi tćj, jak nie mnićj rokowa
nia, które ją poprzedziły, mogłyby być podane w wątpli
wość, przeto poprzestajemy na stwierdzeniu samego faktu, 
którego ważność każdy uznaje, a za którego autentyczność 
ręczymy, opierając się na jak najpewniejszych doniesie
niach.“ Presse podaje także tę samą wiadomość. Czy 
z Belgią zawarto także konwencyą, nic o tćm powyższe 
pisma nie wspominają.1

Revue Contemporaine nie przyznaje żadnćj 
prawdziwości krążącym pogłoskom, jakoby intrygi pruskie 
miały mieć udział w wypadkach hiszpańskich i sądzi, że 
Prusy będą się strzegły mięszać w obce sprawy i lekcewa
żyć rozum polityczny Hiszpanów. W tćj samćj myśli wy
raża się także France i radzi, „aby się z tamtćj strony 
Renu nie oddawano iluzyom i nie zapominano, że Francya 
posiada zawsze siłę i poczucia prawa.

Organizacya ruchomćj gwardyi narodowćj postępuje 
bardzo wolno. Najwięcćj trudności napotyka marszałek 
Canrobert w północnych departamentach, marszałek Niel 
zaś skarży się na zupełny brak oficerów, którzy się przy 
gwardyi narodowćj wybierają z samych ochotników.

Cesarz ma powrócić do Paryża 10 mb. Jenerał-adju- 
tant pałacu tuileryjskiego, Meleherbes powrócił już z tego 
powodu z Metz do Paryża.

HISZPANIA.
* Sprawa królowćj Izabelli dziś już zupełnie roz

strzygnięta. Były jednak chwile, kiedy można było, jeżli 
nie zupełnie złemu zaradzić, to przynajmnićj odwrócić 
smutny los, jaki oczekuje Izabellę a który sobie sama zgo
towała. Jedynym środkiem ratunku dla Izabelli było po
rozumienie się z narodem, zadośćuczynienie jego słusznym 
żądaniom i wnijście na drogę rzetelnćj reorganizacyi do
tychczasowych stósunków, które, na wskroś zepsute, usu
wały narodowi wszelkie warunki rozwoju tak spółecznego 
jak i politycznego. W Madrycie znaleziono koresponden- 
cyą między Manuelem Conchą a marszałkiem Serrano. 
Ostatni był już gotów wejść w układy z nowo utworzonym 
gabinetem królowćj, rokowania jednakowoż rozbiły się 
o warunek stawiony przez marszałka Serrano, ażeby kró
lowa powróciła do stolicy bez Marfori’ego. Królowa jedna
kowoż warunku nieprzyjęta, a zerwawszy stósunki ze zre- 
wolucyonizowanym narodem, musiała się także zdać na 
łaskę i niełaskę ostatecznego wypadku powstania, który 
ją zmusił do porzucenia tronu i kraju. Prowizoryczna 
junta w Madrycie zajmuje się sporządzeniem listy kandy
datów do rządu municypalnego. Z powodu nieporozumie
nia między naczelnikami stronnictw musiano wybory od
roczyć. W pierwszćj chwili wybuchu w stolicy rozdano 
między lud 70,000 karabinów, ale wkrótce spostrzegli się 
przewodnicy ruchu, że lud w ten sposób uzbrojony może 
się dla nich samych stać groźnym, dla tego nakazano 
gwardyi narodowćj broń napowrót ludowi odebrać. Dotąd 
panuje w stolicy spokój. Pałac królewski nie został złu- 
piony, jak niektóre pisma donosiły, ale wzięty pod dozór 
prowizorycznej junty, która spisała inwentarz wszystkich 
rzeczy i kosztowne ści tamże pozostawionych. Przy tćj 
sposobności znaleziono także klejnoty koronne, o których 
mylnie sądzono, że zostały przez królową w angielskim 
banku złożone. Junta złożyła je w Eskurialu i opieczęto
wała. Gironde, wychodząca w Bordeaux, opisuje na
stępnie przybycie Izabelli do Francyi: „Rano zawiado
miono całą ludność miasta Andoye, że królowa Izabella 
przybędzie osobnym pociągiem, i że jenerał Castelnau wy
jechał naprzód do Bayonne na jćj przyjęcie. Gdy pociąg 
stanął na dworcu kolei żelaznćj, otoczyła wagon królowćj 
kompania inżynierów, składając zwykłe honory. Królowa 
wysiadła z swoją familią, za którą postępował ks. Claret 
i osławiony Marfori. Królowa miała zaognione oczy, całą 
bowiem noc nie zasnęła ani na chwilę, w ostatnich zaś 
dniach ciągle się podobno zalewała łzami. Twarz jćj była 
widocznie zmieniona, usta drgały, twarz jednakowoż nie 
wyrażała rozpaczy, ale tylko znużenie. Prowadzona pod 
rękę przez swego małżonka Dqn Franciszka spotkała na 
peronie wielu swoich poddanych, którzy ją witali wyra
zami współczucia. Królowa dziękując im, pocieszała ich 
wyrazami „Esperamo“. Zatrzymawszy się krótki czas na 
sali udał się dwór hiszpański w dalszą podróż do Pau. Ce
sarz, cesarzowa i cesarzewicz spotkali się z Izabellą na 
stacyi w Negresse a cesarzowa powitała swoją dawniejszą 
zwierzchniczkę rzęsistemi łzami, cesarz zaś miał być bar
dzo zimnym i nie podał wcale królowćj ręki, jak niektóre 
pisma utrzymują. Spotkanie nie trwało dłużćj nad dwa
dzieścia minut.

Telegrafem otrzymaliśmy następujące wiadomości, ty
czące się powstania hiszpańskiego :

Paryż, 4 października. France ogłasza dziś pro
test królowćj Izabelli. Oświadcza ona w nim: Po doj- 
rzałćj rozwadze i stanowczych naradach uznałam za 
stósowne szukać w państwie dostojnego mego sprzymie
rzeńca tego bezpieczeństwa, które dla mnie jest po- 
trzebnćm, aby w trudnych tych okolicznościach tak dzia

łać, jak mi przystoi na mćm stanowisku jako królowćj 
i jak mi powinność nakazuje, bym na syna mego prze
lała prawem zabezpieczone, przez naród zaprzysiężone 
i przez 35 lat pełnych ofiar, zmian losu i dowodów 
przychylnego przywiązania, potwierdzone prawa. — Dzien
niki France, Etendard, Gaulois, Patrie po
wątpiewają o prawdziwości podanćj przez Presse listy 
hiszpańskich ministrów.

Madryt, 4 października. Spodziewany tu jest o 2 go
dzinie Caballero de Roda z wojskiem marszałka Serrano 
i Novaliches. Przysposabiają im świetne przyjęcie. Prim 
oczekiwany jutro w stolicy. Hrabia Cheste nie wsiadł 
na okręt lecz stawił się u władz miasta Vittoria z tćm 
oświadczeniem, że dlań skończyła się rola sługi królowćj. 
Espartero przesłał telegrafem marszałkowi Serrano z po
wodu zwycięztwa powinszowanie, podziękował mu za 
zaproszenie, oświadczając, że nie przybędzie do Madrytu. 
Rząd oczekuje protestu królowćj, ażeby go wydrukować 
i wszędzie poprzylepiać. Urzędowy dziennik ogłasza dy
misyą p. Madoza jako prezesa junty i zamianowanie 
w jego miejsce p. Aguirre.

Rzym, 4 października. Zapewniają, że Papież 
w razie gdyby królowa Izabella do Rzymu się udała, 
zostawi jćj do dyspozycyi pałac kwirinalski. — Przy
była tu ekskrólowa neapolitańska.

Paryż, 5 października. Monitor donosi, że junta 
zamianowała jenerała Serrano główno-dowodzącym woj
skiem hiszpańskićm, a p. Aruable Escalande (członka 
stronnictwa demokratycznego) dowódzcą madryckićj 
gwardyi miejskićj. Królowa Krystyna, przebywająca 
w Gijon w Asturyi, prosiła o okręt, ażeby módz opuścić 
Hiszpanią. Rząd angielski oddał jćj fregatę „Terrible“ 
do dyspozycyi, rząd francuski posłał jćj awiso parowy 
„Bougainville.“ Królowa odpłynęła na nim wczoraj do 
Francyi.

Madryt, 5 października. Urzędowy dziennik zawiera 
kilka dekretów, według których prawie wszystkie wyższe 
wojskowe stopnie ogłoszone są za wakujące a kilku 
jenerałów na nie jest zamianowanych. W mieście pa
nuje zupełny spokój. Wojska z Andaluzyi rozłożyły się 
obozem około Madrytu. Jutro wejdą uroczyście do 
miasta.

Telegramy.
Warszawa, 4 października. Cesarz odjechał ztąd 

z wielkim księciem Aleksym o 4 godzinie. Zabawią oni 
godzinę w Białymstoku i przybędą o 7 godzinie wieczorem 
do Carskiego Sioła.

Monachium, 4 października. Książę i księżna Aleii- 
ęon, przybywszy tu dziś w południe z Possenhofen, odwie
dzili księcia Alberta na Nymphenburg i udadzą się wieczo
rem na Augsburg w dalszą podroż do Anglii.

Wiedeń, 4 października. Listy prywatne z Carogrodu 
donoszą, że tamże odkryto sprzysiężenie stronnictwa mło- 
dćj Turcyi, którego zamiarem była detronizacya sułtana 
i proklamacya domniemanego następcy Murad Effendego 
jako sułtana. Wiele osób aresztowano. Mustafa Fazyl 
basza ma być skompromitowany.

Wiedeń, 5 października. Wiener Abendpost 
odpiera w dłuższym wywodzie podane nie dawno przez 
lipską Deutsche Allgemeine Zeitung, specyalnie 
przeciw osobie kanclerza państwa barona Beusta zwrócone 
podania jako bezpodstawne i nieprawdziwe.

Praga, 4 października. Dzisiaj miały tu miejsce 
nowe ekscesa pospólstwa. Okna teatru niemieckiego wy
bito kamieniami. Konnica wkroczyć musiała.

legbruk, 5 października. Kolćj żelazna zepsutą 
została na południe od Sterzing w kilku miejscach przez 
wylewy. Komunikacya przez kilka prawdopodobnio dni 
przerwaną będzie.

St. Gtllee, 5 października. Wylewy w górnćj doli
nie nadreńskićj wzrastają. Spustoszenia są okropne. 
Z Tessynu nadchodzą takież same smutne doniesienia. 
Wielu ludzi straciło życie.

Kopenhaga, 5 października. Mowa tronowa, którą 
król zagaił dzisiaj sejm krajowy, wspomina także po 
wzmiance o powitanych z radością przez lud zaślubinach 
księcia następcy tronu, o rokowaniach z Prusami we 
względzie Szleswiku północnego. Odnośne zdanie brzmi: 
Poufne rokowania pomiędzy Prusami a Danią we wzglę
dzie artykułu 5 pokoju pragskiego, dotyczącego wolnego 
głosowania mieszkańców Szleswiku północnego, były bez 
rezultatu. Zapatrywanie nasze co do załatwienia owego,

' którego wymaga tak sprawiedliwość jak dobrze zrozu
miany interes obu państw, nie zmieniło się w niczem; 
w mierze tej uważać musimy za pierwszą naszą powin
ność, abyśmy pomocy naszćj nie dawali załatwieniu, 
któreby, nie zadowalniając życzeń ludności, stawiło za
razem królestwo w trudnem w obec mocarstwa położe
niu, z którćm szczere stósunki przyjazne utrzymać pra
gniemy. Jesteśmy przekonani, że rząd pruski pochwala 
te uwagi i sądzimy mieć prawo do przypuszczenia, że 
oczekiwane od tak dawnego czasu załatwienie dokona- 
nćm także zostanie w sposób skuteczny. — Mowa tro
nowa wspomina dalćj, że ratyfikacya traktatu, dotyczą
cego sprzedaży wysp zachodnio-indyjskich, odroczona zo
stała na rok jeden, a przy wzmiance o położeniu finan- 
sowćm podnosi, że przez spłatę części długu księstw 
dług królestwa zmniejszył się o 10 milionów.

Bukareszt, 4 października. Po uchwaleniu przez 
senat żądanego kontyngensu wojskowego i prawa, do
tyczącego podatku gruntowego, zamkniętą została sesya 
nadzwyczajna orędziem książęcćm.

Londyn, 5 października. Posłowie Peru i Ecuador 
wydali odezwę, w którćj wzywają do składek na poszkodo
wanych przez trzęsienie ziemi.

Dublin, 4 października. Dziś odbyła się z powodu 
pogrzebu pewnego Fenianina wielka feniańska procesya, 
w którćj około 3000 osób udział wzięło. Uczestnicy mieli 
wszyscy oznakę stronnictw.

Aleksundrya, 4 października. Ukończono szczęśliwie 
położenie drutu podmorskiego.

Madryt, 6 paźdsiernlka. Olosaga ka
zał donieść Ser ranie, że ueeucie patrystyczne 
nie dozwala mu przed utworzeniem rządu 
przybyć dó Madrytu. Zamianowanie minister
stwa odroezonćm zozztaio aż do jutrzejszego 
przybycia Prima. Skład jego prawdopodobny 
będzie: Hovero sprawiedliwości,Karelia tpran 
wewnętrznych, Tagaata robót publicznych, 
Ayola kolonii, Figuerola «karbu, Toplctl ma
rynarki, JLc renzano «praw zagranicznych.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Paryż, 5 października wieczorem. We

dług doniesień otrzymanych przez Corre«- 
pondenee du Word-E«t z Caregrodu na 
Wiedeń odryto w stolicy Turcyi wielkie 
sprzysiężenie. Głównych 86 spiskowych 
przyaresztowano, pomiędzy nimi Coiidoii- 
rego kupca z Odessy, poddanege rosyjskie
go. Chciano zrzucić z tronu sułtana na ko
rzyść Monrada-eflendego, domniemywanego 
spadkobiercy. Pazyl basza skompromitowa
ny. Ignatiew reklamowali Condourego jako 
poddanego rosyjskiego. Ali basza nie uwzglę
dnił reklamaeyi.

Różne i»1

Z podróży
Tu.

■f Południowe słońce właśnie kąpało gorącą twjf 
chłodnym strumieniu Wisły a skwarny wietrzyk 
raz po raz garściami kurzawy i piasku w oczy przecl 
niom, gdy minąwszy most obok Wawelu, wjechaliśm» 
przedmieście Kaźmierz, czysto żydowską i całkićm, Or 
nalną dzielnicę Krakowa, ud jąc się do Wieliczki, 
prawćj wznosiły mogiły Krakusa i Wandy smętne ky 
biosom czoła, po lewćj woniały zdała nadwiślańskie }5 
za niemi malowniczo na wzgórzach rozrzucone. 
wskazywały pogranicze Kongresówki. Po półgodą 
zaledwie jeździe ukazał nam się śród wieńca przepygj, 
dębów i klonów, nad błękitną szybą stawu biały pa}, 
znanego i w Księstwie naszćm hr. Leona Skorupki » 
krocimiu. Tu spocząwszy na chwilę w gościnnym « 
zacnego gospodarza i obejrzawszy odwieczny dąb, podi 
rego cieniem miał przed laty podpisać jenerał Wodzi1 
Tadeuszem Kościuszką akt powstania, pospieszyliśmy 
lćj do Wieliczki, dokąd niebawem przybyliśmy. Przed 
zwanym zamkiem spotkaliśmy starostę wielickiego, - 
Potuczka, zawiadomionego już poprzednio o naszym za! 
rze zwiedzenia żup solnych. Dzięki uprze jmości tego i 
którą radzilibyśmy naśladować urzędnikowi, co bilet 
żup sprzedaje i nieraz po półgodziny każę publiez:( 
czekać, oświadczono nam, że kopalnie będą nam poka j 
w całćj świetności z muzyką i oświetleniem, przygoti 
nćm na uczczenie cesarza. Ponieważ górnicy jeszcze i 
dowali, przeto udaliśmy się na chwilę do pobliskiego j 
telu,“ gdzie już kilkadziesiąt osób, po większćj części’> 

to młodych i urodnych wesołą bawiło się gawędkij, j| 
kując hasła do rozpoczęcia podziemnćj wyprawy. Z 
rżeniem godziny trzecićj przyszedł po nas osobiście p. 
tuczek i wszyscy ruszyliśmy do zamku. Tu zaopatrzy 
się w bilety i białe koszule, które tak mężczyźni jaH 
oiety wkładają i,a siebie, by suknie nie ucierpiały os 
goci, poczęliśmy szybkim krokiem spuszczać się po schnij 
z soli w ciemny ganek, poprzedzielani przewodnikami, | 
sącymi pochodnie. Wiażenia, jakie ta pielgrzymi« 
solnych pieczarach sprawia na każdego, co po raz piec i 
ogląda Wieliczkę, niepodobna opisać. Zdaje się naf 
mian, że się zapada w jakąś otchłań czarną, głęboką I 
końca, — to znowu widok ogromnych sal oświetlony ! 
góry żirandolami z kryształów solnych ogarnia cię ni’ 
słowionćm zdumieniem, lub Unłyszawszy nagle dźwięk; 
widzialnćj kapeli, powtaizającesięcudownćmuaokół«! 
sądzisz się być przeniesionym w owe czarodziejskie k 
o których marzą tylko poeci... Przeszło sześćset s 
zeszliśmy w głąb, gdy ua skręcie ganku nowa spotkał 
niespodzianka. Staliśmy u stóp podziemnego jezior 
którego czarnych toniach błyszczały jak gwiazdy ś* 
pochodni przewodników. Duży galar przyjął połowi 
warzystwa na pokład i popłynęliśmy zwolna śród tę 
melodyi góralskićj piosenki, która z drugiego dolati 
brzegu, gdzie nas oczekiwała kapela ; w górzn nad 
ukazały się bengalskie płomienie, malujące kolorami; 
wody jeziora... było w tćm wszystkićm coś tak uroa 
tak przejmującego majestatem, iż wrażenia, odniesie 
ztamtąd zapomnieć niepodobna nigdy. „Oh, que 
magnifique!“ wołał tćż bezustannie mój towarzyszl 
cuz, ubolewając, że wielickich kopalni nie można żji 
przenieść pod Paryż, gdzie ich zwiedzanie przyniosło!) 
liony dochodu. Po trzygodzinnćj przechadzce po tyś 
nych kr tżgankach, w których wszędzie widzieliśmy j 
rządy do iłluminacyi przysposob enćj dla cesarstwa; 
pokrzepieniu się piwem ochocimskićm i kiełbaskami ? 
Iowie drogi w pawilonie także dla pary monarszćj ii' 
nie wzniesionym, przybyliśmy nareszcie do kresu : 
pielgrzymki tj. do sali balowćj, w którćj miało się i 
na cześć dostojnych gości wiedeńskich wesele krakot 
w narodowych włościańskich strojach. Jakkolwiek poi 
w sali tćj, o wiele większćj od naszćj bazarowéj, nie I 
jeszcze całkićm skończona, przecież gdy muzyka sŁ 
zagrała polkę, wszyscy pomimo zmęczenia zaczęli s; 
bierać do tańca. I ja byłbym bez wątpienia przypoî 
sobie owe młodsze lata, kiedym się jeszcze do tancen 
liczał, gdy wtem ujrzałem tajemnicze znaki, dawani 
przyległego krużganka przez urzędnika, któremu « 
kilku towarzyszami byłem polecony przez pana Pot® 
Wybiegiem zatćm czćmprędzćj, oglądając się z żala 
wyznaję te szczerze — na różową blondynkę i smukli 
brunetki unoszone wirem polki po oświetionćj alf 
sali. Lecz żal nie był długi, gdym się dowiedział, i 
nam oszczędzić trudu i przytćm dać poznać nowy » 
windy, która miała mieć zaszczyt cesrstwo i dwi 
unieść z podziemia na widok słoneczny, postanowię# 
nas kilku zrobić wyjątek i za pomocą owego cesarsi 
przyrządu wydobyć nas na wierzch, podczas gdy res# 
warzystwa była skazaną na mozolną wędrówkę po sz« 
set schodach w górę. Jakoż postawiono nas czterfl 
przewodnika z latarką w budce z desek, z dwóch' 
zamkniętćj i na dany znak uczuliśmy, jak niewidziaW 
z piorunującą szybkością unosi nas w górę. Na ow 
było ciemno i wilgotno., mimowolnie dreszcz prze® 
na myśl, iż w razie zerwania się liny, na którćj ciąg' 
naszą budkę, zapadlibyśmy się w przepaść. Prze”* 
obawę tę odgadując, zaręczył, że żadne nie. grozi na« 
bezpieczeństwo, bo nawet w razie przypadku zahne? 
śmy się kolcami, w które budka jest zaopatrzona o 
otworu a na odgłos dzwonka natychmiastby inną 1 
założono linę. Zaledwie zdołał skończyć objaśnień
nagle usłyszeliśmy głosy nad nami i w sekundę 
się znaleźliśmy na dziedzińcu zamkowym w W, 
Przepełnieni wrażeniami odbytćj wyprawy, zakup«1*' 
po kilka drobiazgów z soli na pamiątkę i rączym 
ruszyliśmy z miejsca do Pokrocimia, zkąd dopiero 
rem/powróciliśmy do Krakowa, udając się wp 1 
teatru

Sala teatralna krakowska obszerniejszą i 
jest od poznańskićj, oprócz krzeseł i parteru za«» 
wiem cztery piętra, z których dwa pierwsze tj. loże r 
rowe i pierwszego piętra dla haute volée są przez«“ 
Na przeciw sceny znajduje się loża cesarska, po“, 
balkon. Ozdoby są białe ze złotem, obicia foteli, «* 
czaj wygodnych, karmazynowe, wszystko to wyśw«'2! 
przybycie cesarza i oświetlone wielkim świecznikiem 
nemi kandelabrami, przedstawia wcale przyjemną1" 
nijną całość. O grze artystów krakowskich nie p' 
zapewne pisa); publiczności wielkopolskićj; znamy W 
scy i umiemy cenić. Przecież kilka słówek nie z 
aby przypomnieć Poznańczanom dobrych z«?, 
A więc donoszę, że gwiazda trupy krakowskiej , 
obecnie w Warszawie a pani Hoffmann dotąd jes* 
ogólnemu żalowi nie występuje na scenie, będąc oi 
Pan Rapacki, zawsze wyborny, znajduje w młoaj^ 
Ladnowskim dzielną podporę; pan Benda, jak zwy ¡ 
sząjest całego towarzystwa i codziennie widzieć|L 
w innych rolach; pan Eker rozwesela Pu^!’Łz?oSoWj 
i wolną od gminnćj przesady komiką; pani Eket_ , 
cenionym jest typem starych panien lub krakows* 
śniaczek; panna Bauman z dniem każdym r®? 
stępy w grze i — urodzie. _ Ale cóż powiedzą »1 
ciele poznańscy pana Henniga, że jowialny ten~ 
wystąpił ze składu sceny krakowskićj ?
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.powiadano szczegóły, przecież zamilczeć o nich wolę.iNa- 
toffiiast wzbogaciło się towarzystwo pp. Skorupki iJKo- 
¿miana kilku nowymi nabytkami. Rozpoczynając od .płci 
pięknćj wymienię tu nasamprzód pannę Śliwińską, prześli
zną młodą osobę, pełną wrodzonego wdzięku i talentu. 
Widziałem ją wprawdzie raz tylko w roli córki w „Polowa
niu na męża,“ ale próba ta była mi dostateczną. Przyzna 
bowiem każdy, że aitystka, która po pani Hoffman odważy 
.¡ę na przedstawienie tćj roli na scenie krakowskiój i po- 
Uifi się z ogólnym aplauzem wywiązać z tak ciężkiego 
udania, zasługuje na uznanie i uprawnia do niemałych na
dziei- Obok panny Śliwińskićj wystąpić ma niezadługo po 
raz pierwszy panna Fraóciszka Graniczewska, wysoka i 
piękna blondynka z Warszawy, dalćj inna jeszcze aktoika 
warszawska, którćj nazwiska nie spamiętałem, wreszcie 
siostra snanćj już w Poznaniu panny Gajewskićj, także 
bardzo przystojna osoba. Zakończając pobieżny ten prze
gląd sceny krakowskićj, dodam, że w tych dniach przybyła 
tu ze Lwowa pani Aszpergerowa; znakomita ta artystka 
jjlkićm powróciła do zdrowia po wypadku, jaki ją spot
ka) w początku bieżącego roku w chwili gdy się wybierała 
do Poznania. Miejmy nadzieję, że na przyszły rok zobaczy
my ją u siebie.

Kraków, 1 października.

Sejm prowincyonahiy.
* Posunń, 5 października. O godzinie 11 z rana zagaił 

marszałek drugie posiedzenie, na które się 41 pesłów zebrało, 
j odwołując się na służące mu prawo, wymienił kilka zmian co 
do porządku czynności, które prace posłom ułatwić, całą zaś czyn
ność sejmową do szybkiego rezultatu doprowadzić mają.

1 tak przewodniczący wydziału może zażądać specyalnego 
komisarza z grona urzędników rejencyjnych, z sprawą obeznane
go, dla informacyi, który po udzieleniu takowej salę posiedzeń 
wydziału opuści. Protokóły mają być jak najkrótsze, umieszczać 
przecież mają liczbę głosujących, rezultat głosowania i dosłowny 
(enor uchwał zapadłych. Niepotrzebny podpis protokółów przez 
wszystkich posłów, cztery nazwiska, pod protokółem zamieszczo
ne, mają odtąd być dostatecznem stwierdzeniem protokółu. Po
rządek dzienny ogłosi marszałek w wigilią posiedzenia, na któ- 
rem sprawy, w porządku dziennym wymienione, pod obrady 
przyjdą.

Poseł A. Radoński składa u laski marszałkowskiój wniosek 
os piśmie, żądający, aby o zmianach co do regulaminu obrad sta
ny stanowiły. Jaki los wniosek spotka, przyszłe posiedzenie roz- 
itrzygnie. Wszakże już dziś pan marszałek oświadczył, że dzia
łał tylko na mocy służącego mu prawa, wniosek więc pana Ra- 
dońskiego nie ma podstawy.

Drugą rzecz stanowiło odczytanie protokółu z zeszłego po
siedzenia przez sekretarzy pp. Szułdrzyńskiego Władysława w pol
skim i Albertego w niemieckim języku, które przyjęto; dalej za
komunikowanie również przez sekretarzy w obu językach orędzia 
królewskiego do sejmów prowincjonalnych w roku 1862 i 1865 

-odbytych, niemniej jak królewskiego dekretu propozycyjuego. 
Pierwsze, przesyłając „wiernym stanom Wielkiego Księstwa najmi- 
łościwsze pozdrowienie“, daje reiolucyą co do uchwał, na powyż- 
ssych sejmach zapadłych i petycyi zaniesionych. Wedle niego 
koszta, z zaprowadzenia podatku gruntowego wynikłe, kasa pań
stwa poniesie. Prawo krajowe z roku 1721, które w miejscowo
ściach do Prus Zachodnich dawniej należących a w roku 1773 do 
Wielkiego Księstwa przyłączonych obowiązywało w r. 1863, znie
sionym zostało — uchwała sejmu co do zmiany ordynacyi powia- 
towój ścisłej rozwadze ulegnie, dalej ma być połowa procentów 
kasy zasiłkowćj prowincyonalnej na premiowanie interesentów kas 
oszczędności w W. Księstwie Poznańskiem użytą. Dekret propo- 
zjcyjny poleca utworzenie funduszu z strony właścicieli ziem
skich, podatek gruntowy opłacających, celem przyjścia w pomoc 
Siemianom,_ klęską nieurodzaju lub ognia dotkniętym; dalej wy
bór komisyi co do podatku dochodowego, potrzeb wojennych, ban
ku rentowego; w końcu wzniesienie domu ochrony dla obłąka
nych, którzy wyleczonymi być nie mogą, ufundowania drugiego 
domu głuchoniemych, oraz rozprzestrzenienie instytutu poprawy
w Kościanie.

Koniec posiedzenia zajęło utworzenie czterech wydziałów 
przez marszałka.

Pierwszy wydział ma sobie powierzone przedmioty prawo
dawstwa, ogólnego zarządu, oraz sprawy żwirówek.

Zasiadają w nim:
Hrabia Schulenburg przewodniczący, St. Chłapowski za

stępca, Klahr, Morawski, F. Radoński, Skarżyński, Scholz, Ge
bauer, Liebert, Budzyński, Jordan.

Drugi wydział zajmuje się sprawami domu poprawy w Ko
ścianie oraz ubogich krajowych.

Członkami tego wydziału są:
A. Radoński, przewodniczący, Roy, zastępca, Kurnatowski, 

Stablewski, Cleemann, Kaatz, Baum, Kozłowski, Ziemiański, Szam- 
belan, książę Sułkowski.

Trzeci wydział obraduje nad sprawami domów obłąkanych, 
zakładu głuchoniemych oraz założyć się mającego instytutu dla 
niewidomych.

Członkami wydziału są:
Massenbach, przewodniczący, Unruhe Bomst, zastępca, Gre- 

veniti, Lipski, Tresckow h. major, Machatius, Schmidt, Dalski, 
Sanie, książę Radaiwiłł.

Czwarty wydział, któremu sprawy towarzystwa zabezpie
czenia od pożaru, sprawy kasy pomocniczej, kasy instytutów pro- 
wincyonalnych i funduszów departamentowych przekazano, sta
nowią:

Hr. Poniński, prezes, Rożnowski, zastępca, Lawrenz, Przyłu- 
ski, Hoffmeyer, Buchholz, Kruger, Goździecki, König, Wyrwała.

W końcu oświadcza marszałek, te przyszłe posiedzenie ple
narne odbędzie się, jak skoro tylko sekeye dostateczną ilość spraw 
ku obradom in pleno przygotują, a wskazawszy każdej sekcyi oso
bny lokal na obrady, solwował sesyą.

Jutro odbędą wydziały pierwsze swe posiedzenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

. * 6 października. Na porządku dziennym ju
trzejszego posiedzenia reprezentantów miasta postawiono pomię
dzy innemi przedmiotami wniosek magistratu, tyczący się połą
czenia niemieckiego i polskiego oddziału tercyi w tutejszej szkole 
realnćj, czyli zniesienia tercyi pelsklój, i protestacyą mie
szkańców polskiej narodowości przeciwko zniesieniu powyżej wy
mienionej klasy. Spodziewać się należy, że ważność rozpraw 
ściągnie licznych słuchaczy na jutrzejsze posiedzenie.

— * Asesorów sądowych Kasela przy sądzie powiato
wym w Rogoźnie, Siemona przy sądzie powiatowym w Krotoszy
nie i Hainkego przy sędzię powiatowym w Ostrowie mianowano 
sędziami powiatowymi.

— * W zeszłą niedzielę z rana odbyło się ostatnie tegoro
czne ćwiczenie straży oiilewój na nieruchomości komunalnej. 
W końcu oświadczył dyrektor straży pan A. Krzyżanowski, że 
wkrótce straż zostanie zaalarmowaną w nocy celem odbycia 
Próby.

— * Bawiący tu od kilku tygodni akrobata pan Rost miał 
onegdaj w sali ogrodu Zakrzewskich dać przedstawienie chodze-

pe suficie. Próba atoli się nie udała a pan Rost spadł po 
“W& razy w sieć rozwieszoną od jednśj galeryi do drugiej. Po
rodem nieudania się miało być nie dość gładkie wyheblowanie 
deski, po której miał chodzić Niezrażony tern niepowodzeniem 
Jkrobata zamierza, jak się dowiadujemy, próbować na nowo szczę- 
•on wkrótce.

— * Donoszą nam, że w DzlewoUuczu pod Margoninem, 
Majętności hr. Skórzewskiej, wybuchł dnia 7 bm. wieczorem ogień, 
obróciwszy w perzynę dwie duże stodoły naładowane tegorocz- 
?em żniwem i owczarnią również założoną sianem i koniczyną, 
“‘raty mają być bardzo znaczne, gdyż jak opowiadano, nie pa
miętają tamie tak dobrego żniwa jak tegoroczne.
,, — • Kalendarz. Jutro, w środę dnia 7 października,
Marka Papieża; w kalendarzu słowiańskim Rosława. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o godzinie 5 minut 23.

Dnia 7 października 1613 roku urodzenie królewicza Ka- 
ola Ferdvnanaa; —- 1617 poddanie się Dorohobuża; — 1620 klę- 

cecorska; — śmierć Żółkiewskiego; — 1621 pokój z Turkami 
t?“ Chocimem; — 1659 sprzymierzeni Austryacy opuszczają Kra
nów; — 1831 poddanie się Modlina.

(») Od Hanleza, 4 października. Dnia wczorajszego, 
wieczorem po 7 godzinie przybył Najprzewielebniejszy ks. arcy- 
ka i?P Lr’ Ledóchowski w zwykłćm towarzystwie do klasztoru 
, ks. Filipinów pod Gostyniem na 200 letnią uroczystość jubi- 
euszową wystawienia klasztoru rzeczonego. Na przyjęcie Arcy- 

s»tAer*a Pocxiniono najrozległejsze przygotowania; cały kia- 
.Or i mieszkania księży oświetlono rzęsistćm światłem, wysta

wiono kilka bram z odpowiedniemi napisami i gustownemi upię- 
w«n “i?“’ .* dro86> P°d górę do klasztoru prowadzącą, oświetlono 
ai Hł Cm' lŁmPami> odkąd Najprzewielebniejszy Arcypasterz, wy- 
«eałaiy z powozu, postępował pieszo pod baldachimem ku kią

sztorowi, pośród tłumu ludu, przy śpiewie ’„Kto'się "w opiekę“, 
biciu dzwonów, graiiiu tauzyki klasztornej i puszczaniu ogni ben
galskich. I miasto Gostyń pospieszyło z okazaniem uczucia swego 
i serca dla pasterza swego, na którego przyjęcie czekały wszyst
kie cechy z rzęsistem światłem przed miastem i długą ulicą, rzę
sisto iluminowaną i ozdobioną, odprowadziły do pobliskiego kla
sztoru przy huku z moździerzy. To solenne przyjęcie, jakie ze 
szczerego i prawdziwego serca swemu Arcypasterzowi wyświadczyć 
się krzątano, niezawodnie zbawiennie wpłynie nietylko na katoli
ków samych, ale i na innowierców, którzy z niekłamanym podzi
wem przypatrywali się przyjmowaniu pasterza przez katolików. 
Na uroczystość tę przybyli takie prałaci ks. kan. Brzeziński, ks. 
kan. Grandke i ks biskup Stefanowicz.

Departamentowa ozynność poboru do wojska odbywać się 
będzie w Rawicza, począwszy od 23 do 27 bm. Zarazem przy
pomina król, radica ziemiański przez Dziennik Powiat, wszy
stkim interesentom, ażeby, stósownie do zawiadomienia ich przez 
odnośną władzę mie scową, na godzinę wyznaczoną się stawili 
przed komisyą departamentową punktualnie, pod uniknieniem pie- 
niężnćj kary, wynoszącej 3 tal., lub odpowiedniej kary więzienia. 
Równocześnie i uczniowie leśnictwa (Jägerlehrlinge), którzy czas 
terminowania ukończyli, winni w czasie oznaczonym się stawić 
i komisyi departamentowej dostawić od odnośnego leśnego świa
dectwo przyjęcia ich w naukę.

Z końcem upłynionego miesiąca uwolnionym został na wła
sne żądanie ze służby tajny radzca sprawiedliwości p. Splitgerber 
a dyrektor sądu powiatowego w Rawiczu, po 21 letnićm urządo- 
waniu, przenosząc się zarazem na mieszkanie do Lauban. Na 
uczczenie zasłużonego i powszechnie lubionego urzędnika tego, 
urządzono dnia 27 p. m. pożegnalną ucztę, na którą zebrała się 
nietylko cała elita miasta Rawicza, ale i wielu przyjaciół i znajo
mych przybyło z powiatu bez różnicy narodowości a nadto i z dal
szych okolic a między ostatnimi i wiceprezes sądu apelacyjnego pan 
Schulz-Völker z Poznania. Z okazyi tej wzniesiono przy stole 
wiele toastów na cześć solenizanta a między innymi i p. Rożnow
ski, dziedzic Sarbinowa, przemówił w imieniu Polaków do uroczy- 
stującego, podnosząc jego niezachwianą bezpareyalność i sprawie
dliwość, jaką przez wszystkie lata zawsze się kierował w obec 
narodowości. Kolegium sądowe udarowało przełożonego swego na 
pamiątkę pięknóm albumem z fotografiami wszystkich urzędników 
sądowych a panie ze swój strony obdarzyły p. dyrektorową mar
murową wazą.

Podobny festyn odbył się zeszłego poniedziałku w Gosty
niu, na uczczenie przenoszącego się na probostwo do Gogolewa 
dotychczasowego wikaryusza ks. Namyśla w Gostyniu. Z jego 
odejściem traci Towarzystwo stowarzyszenia kat. czeladzi nietylko 
bardzo czynnego członka, ale i prezesa.

Panująca znowu od kilku tygodni susza wielce dsje się we 
znaki nietylko siewom, ale i bydłu, które po polach nie ma czem 
się pożywić, bo wszystko wyschło. Kończący się sprzęt perek 
jest w ogóle pomyślny.

n. Września, 5 października. Ostatniego zeszłego mie
siąca wydarzyła się u nas następująca awanturnicza przygoda. 
Czterech nieznanych dorostków przybyło tak około godziny 9 
wieczorem do szynkowni p. Roeslera na przedmieściu Poznań- 
skićm. Tu zażądali coś do zjedzenia i picia. Oberżysta rzeczony 
z najskorszą chęcią i grzecznością uczynił zadość ich woli, 
a nadto był bardzo umiarkowanym w oznaczeniu ceny, kiedy go 
się o nią zapytali. Zapłacili mu wprawdzie, lecz üorzucili jesz
cze w dodatku rubasznym głosem, iż szczęście j go, że tylko tyle 
od nich zażądał, gdyż w przeciwnym razie całkiem inaczej byliby 
sobie z nim postąpili. Następnie znów jedli i pili na nowo, ale 
tą rażą o zapłaceniu ani pomyśleć nie chcieli. Kiedy zaś gościnny 
takowego się dopominał, z całą furyą powstali na niego, obdarzyli
§o sowicie porządnemi kułakami i wynieśli się na ulicę. Gospo- 
arz wyszedł jeszcze za nimi, prosząc ich w grzecznych słowach 

o swą należytośś, ale ci rzucili się powtórnie nań i szkaradnie 
poranili. Udało mu się przecież schronić się do sieni i drzwi za
ryglować. Przed domem był przypadkiem obcy człowiek, 
który równocześnie z nimi przedtem w tej samej szynko
wni się znajdował. I ten nieborak nie uszedł bystrości ich soko
lego wzroku, a co gorsza — ich grzecznego obejścia. Bity nie
miłosiernie zaczął wołać pomocy. Na krzyk ten nadszedł sekre
tarz policyjny z swym przyjacielem, widząc wszelakoż aż czterech 
rozbestwionych hołyszów, obawiał się bliżej do nich przystąpić. 
Postieszył przeto czćmprędzćj do pomieszkania sługi miejskiego, 
towarzysz zaś jego pozostał kilkanaście kroków od bójki. Nieba
wem powrócił pan sekretarz ze sługą miasta do swego przyja
ciela, lecz ten zbity przez owych urwiszów i poraniony, leżał cały 
krwią zbroczony bez przytomności. Przyskoczyli więc co rychiej, 
rozumiejąc, że ich rozbroją, tymczasem i polieya sama przepadła 
ze swoją powagą. Rabusie bowiem, uzbrojeni kamieniami, tak ra
źno i celnie ich prażyć zaczęli, iż polieyant raniony w nogę, 
upadł na ziemię, a sekretarz, chcąc niechcąc, z pola walki ucho
dzić musiał. Dopiero, kiedy coraz więcej ludzi z miasta schodzić 
się zaczęło, uiiekli do pobliskiej wsi: Polskich Psar. Pięciu naj
śmielszych z naszych puściło się za nimi w pogoń, a drudzy po
stępowali zwolna, czysto z ciekawości, co się dalej stanie. 
W Psarach stanęli bandyci na moście, zaczęli łamać płoty i od
grażali, iż każdego, ktoby się poważył ich dalej ścigać, na miazgę 
potłuką. Zastraszeni tą pogróżką — zwłaszcza, że z przeciwni
kami nie można było żartować —■ a nie mając przytóm nic 
w ręku — cofnęli się napowrót. Najśmielszy z nich wybrał się 
po małćj chwili i jakoby przypadkowy podróżny, szedł prosto 
drogą do wsi. Myślał tym sposobem spokojnie wnijść do wsi 
i tam z tyłu z przeważną siłą zabiedz im drogę. Tymczasem tak 
sztucznie wyrafinowany fortel mu się nie powiódł. Pochwycili 
go bowiem i nielitościwie poranili. Pozostali widząc, iż coś nie
pomyślnego zajść musiało — wysłali crugiego tym samym sposo
bem. Lecz z tym daleko gorzej się niż z pierwszym obeszli. 
Na miłość Boską zaklinał ich, ażeby mu przynajmnićj życie da
rowali, gdyż ma biedną żonę w domu i kilkoro drobnych dziatek. 
Skoro to jego towarzysze usłyszeli, pospieszyli jak najspieszniej 
do miasta po pomoc Jakoż po drodze napotkali wielu z tych, 
którzy zwolna za nimi od samego początku postępowali, ażeby 
się tanim kosztem tej całej scenie z dala przypatrzyć. Teraz, 
kiedy im detalicznie przedstawili całą okropność położenia rzeczy, 
wszyscy co tchu pospieszyli do Psar. Tu na wstępie znaleźli 
dwóch naszych poranionych okropnie i we krwi zbroczonych, pra
wie bez duszy. Rabusie zaś zniknęli w pomroku nocy. Aliści 
po małćj chwili usłyszeli na końcu wsi u sołtysa R. głośne 
wrzawy. Podążyli przeto tam dotąd i zastali tu wszystkich czte
rech urwiszów. Umieli oni o tyle chłopów zbałamucić, iż nawet 
gorliwie ich stronę popierali. W tern na szczęście nadbiegł go
spodarz Fr. Jnehacz — znany ze swej poczciwości i rozsądku — 
i ten dopiero przynależnie oświecił swoich sąsiadów, utrzymując, że 
niepodobnem jest, ażeby tak wiele ludzi z miasta bez potrzeby 
i słuszności w czasie nocy niewinnych ludzi — za takich się bo
wiem owi hołysze im przedstawili, dodając, iż w mieście ich po
bili i aż dotąd gonią, — ścigać mieli. Sołtys teraz dostarczył po
wrozów i podwody. Ze wszystkich stron otoczono awanturników, 
lecz jeszcze silny opór stawiali — chociaż widzieli ogromną masę 
ludu. Zagrozili nawet, iż tego, który ich taszczyć będzie, trupem 
na miejscu położą. Nawet i wtedy, kiedy już jeden z nich po
wrozami skrępowany leżał na ziemi, pozostali trzej dobrowolnie 
jeszcze poddać się nie chcieli. Wszystkich czterech powiązanych, 
a obok tjch i poranionych, odwieźli do miasta. Polieya zaraz 
nazajutrz szczerze zajęła się śledztwem tćj sprawy. O ile z nich 
do dziś dnia wybadać było możliwem — bo bezczelnie kłamią — 
od kilku już lat takie awanturnicze prowadzą życie. Jeden z nich 
jest obcy, a trzech rodzonych braci. S ałe miejsce ich poi ytu 
jest Czerniejewo, gdzie u swego brata — tamtejszego mieszkańca, 
— przebywają. Kiedy ich zasoby już są przy schyłku — wycho
dzą znów w okolicę, a ubogaceni hojnemi łupami — które bądź 
pod pozorem nieszczęśliwych z ostatniego powstania, bądź to 
przemocą i gwałtem nabywają, wracają do domu. A i przed 
przybyciem do Wrześni wstąpili do pobliskiej wsi Ch. do p. W. 
Przedstawili mu się za powstańców z Węgier i prosili o wspar
cie. Pan W. dał im jeść i pić i dwa złote na drogę. Jeden 
z nich zażądał jeszcze bótów. Właściciel odpowiedział mu spo
kojnie, że tylko ma jednę parę obuwia — w którćm obecnie cho
dzi. To niech pan da i te odrzekł z flegmą; a kiedy gospöd rz 
domu podał mu nogę, ściągnął boty i obuł je. Prawie niepodo
bną jest rzeczą, ażeby coś podobnego w czasie białego dn a stać 
się miało—lub żeby wieczorem wmieście tak krwawe bójki obci lu
dzie toczyli. A przecież obydwa zderzenia całkiem są prawdzi- 
wem — o czem z wiarogodnych źródeł się przekonałem.

Słusznie zatem życzyćby wypadało, ażeby pi licy» i wy
soka prokuratorya, w której rękach ta sprawa obecnie się znaj
duje — nią się sumiennie zająć zechciała i podług prawa karę 
surową na złoczyńców wymierzyła.

W sobotę w nocy przed tygodniem trzech młodych złodziei, 
po kilka razy już karanych w domach poprawy i więzieniach, za- 
kradło się do szpichleiza kupca p. hirschberga. Przystawili so
bie wysoką drabinę, przemocą wyważyli okiennice w otworach 
i żelazne pręty i nakradii tak około 12 szefli pszenicy. Policyi 
miejscowej i dało się rychło przestępców wyśledzić i pochwycić. 
Obecnie siedzą już w więzieniu sądowem i śledztwo przeciw nim 
już wytoczone.

Zapadają u nas dzieci na koklus — przed dwoma tygo
dniami pokazał się także i tyfus i zabrał kilka ofiar. Momental
nie jednakże cokolwieczek ustał.

Wczoraj odbyło towarzystwo agronomiczne powiatu naszego 
posiedzenie na sali p. Paprzyckiego.

— ♦ Trzy nowe podania o stworzeniu człowieka. Sła
wny francuski misyonarz Hue przytacza w swoim dzienniku po
dróży następujące trzy ciekawe legendy: 1) Podzielony ojciec

Pewien stary Tybetanin, z§ którym' rzeczony misyonarz zapuścił 
się w rozmowę o szerzeniu rodzaju ludzkiego na ziemi, wystąpił 
przy tej sposobności z następującem opowiadaniem: „Z początku 
był tylko jeden człowiek na ziemi. Nie miał on ani domu, ani 
namiotu, bo w zimie niebyło wtedy mróźuo, a w lecie nie piekło 
słońce; wiatr powiewał łagodnie; ani deszcz ani śnieg nie padał; 
herbata rosła sama z siebie na górach, i bydło nie potrzebowało 
lękać się drapieżnych zwierząt. Pierwszy człowiek spłodził trzech 
synów, którzy przez długi czas żyli przy nim, żywiąc się mle
kiem i owocami. Wreszcie umarł ojciec po bardzo długiem ży
ciu w zgrzybiałej starości. Synowie naradzali się co zrobić z cia
łem ojca, i nie mogli przyjść do zgody, bo każdy opierał się przy 
swojóm zdaniu. Jeden choiat pogrzebać je w trumnie, drugi był 
za tóm, ażeby je spalić; trzeci zaś uważał za najlepsze, złożyć 
je na szczycie góry. W końcu zgodzili się na to, aąeby podzie
lić się ciał-m ojca i rozejść po świecie Najstarszy otrzymał gło
wę i ręce, on był praojcem wielkiej rodziuy chińskiej, i jego po
tomkowie słyną przeto ze sztuk i rzemiosł, odzuaczają się rozu
mem i są bardzo zmyślni w wynajdjwaniu fortelów i podstępów. 
Najmłod-zemu z braci, ojcu wielkiej rodziny tybetańskiej, dostały 
się piersi i żołądek rodzica; dlatego są Tybetauie pełni serca 
i odwagi, nie lękają się śmierci, i mają pomiędzy sobą szczepy, 
które nigdy jeszcze nie zostały pokonane, średni syn nareście, 
od którego pochodzą ludy tatarskie, dostał w podzielę dolne czę
ści ciała; dlatego też są potomkowie jego, Mongoły, głupcy i tchó
rze, bez głowy i bez serca, a jedyną ich zaletą jest to, że jeż
dżą doskonale na koniu. Tak tłómaczą Lamowie (kapłani) po
chodzenie trzech wielkich rodów, mieszkających pod słońcem, 
i różnicę ich charakterów, która zasadza się na tem, że Tatarzy 
są dobrymi jeźdźcanr, Tybetauie dobrymi żołnierzami, a Chiń
czycy dobrymi kupcami“ 2) Biały — Brunatny — Czarny. 
Pomiędzy indyanami w Ameryce utrzymuje się szczególnie poda
nie o pochodzeniu białego człowieka i jego przewadze. Opowia
dają oni, że wielki duch, stworzywszy ziemię, stworzył także trzech 
ludzi, którzy mieli wszyscy piękną białą cerę. Zaraz po stwo
rzeniu zaprowadził ich na brzeg małego jeziora, kazał im wsko
czyć do niego i obmyć się. Jeden usłuchał i wyszedł z wody 
czystszy i piękniejszy niż przedtćm. Drugi wahał się chwilę; 
przez ten czas zmąciła się nieco woda, w której kąpał się pier
wszy, i gdy się w niej zanurzył, przybrała skóra jego cerę bru
natną. Trzeci nakoniec wskoczył do wody dopiero wtedy, gdy 
już całkiem poczerniała od brudu, i wyszedł tćz z niej czarny 
jak węgiel. Potem położył wielki duch przed nimi trzy pakiety, 
i czarnemu człowiekowi, z litości nad upośledzeniem jego w ko
lorze, zostawił pierwszy wybór. Ten obmacał wszystkie trzy pa
kiety, porównywał ich wagę i wybrał najcięższy; po nim chwycił 
brunatny również pakiet mający większą wagę, a białemu czło
wiekowi pozostał najlekszy. Gdy potem otworzono pakiety, zna
lazł pierwszy w swoim łopatę, motykę i wszelkie narzędzia robo
tnicze; drugi narzędzia myśliwskie, rybackie i wojenne, a biały 
pióra do pisania, atrament i papier — oręże ducha, któremi zdo
był swoję wyższość. 3) Początek ras. Murzyni nad Senega
lem opowiadają o stworzeniu rodzaju ludzkiego i o powstaniu ras 
następującą tradycyą: „Gdy Bóg przystąpił do stworzenia czło
wieka, wziął gliny, wyrobił z niej postać ludzką i włożył w piec, 
ażeby się wypaliła, poczem miał tchnąć w nią ducha. Ale forma 
gliniana za krótko była w ogniu i wyszła z pieca całkiem blada; 
tak powstał człowiek biały, Europejczyk, stworzenie niedokoń
czone, które Bóg—jako niegodne siebie—odłożył na bok. Drugą 
formę pozostawił dłużej w piecu; gdy ją wyjął, miała kolor cie
mniejszy, ale przecież nie była jeszcze doskonałą; to był począ
tek Araba. Wtedy zabrał się Bóg po raz trzeci do dzieła i po
wstał Murzyn, to j st, istotnie skończone i najdoskonalsze dzieło 
stwórcy wyszło z pieca. Stworzywszy tym sposobem Białego czło
wieka, Araba i Murzyna, uśpił ich Bog, położył przy nich sa
kiewkę ze złotem, i postawił konia w pobliżu Pierwszy przebu
dził się' Biały, spostrzegł jedno i drugie, wziął sakiewkę i od
szedł. Po nim otworzył oczy Arab, wskoczył na konia i znikł 
w puszczy. Murzyn zaś piękniejszy i leniwszy niż jego bracia, 
nieznalazł już nic za przebudzeniem się, i biedaczysko skazany 
jest teraz na wieczną pracę zwo, że praojciec jego szczepu spał 
cokolwiek za długo.“ Trzeba przyznać, że w tych legendach jest 
wiele fantazyi i dowcipu. (Strzecha.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 5 października. Dnia 29 z. m. odbyło się po

siedzenie ogólne Towarzystwa Przyjaciół Nauk tutejszego, 
poświecone wyłącznie sprawom tegoż administracyjnym. Posie
dzenie to, na które zgromadziło się około trzydziestu członków, 
zagaił prezes Towarzystwa dr. Libelt, który, zaproszony jedno
myślnie na przewodniczącego obradom, przedstawił treściwy obraz 
czynności zarządu z czasu półrocznego urzędowania tegoż. Czyn
ności te ogłoszone będą szczegółowo w sprawozdaniu, umieszczo- 
nćm w najbliższym tomie Roczników Towarzystwa.

Po odczytaniu i przyjęciu wywodu słownego z ostatniego 
posiedzenia ogólnego, przystąpił przewodniczący do przedstawienia 
pierwszego z przedmiotów na porządku dziennym umieszczonych, 
tj. sprawy lokalu Towarzystwa, której uporządkowanie pozosta
wiło ostatnie ogólne zebranie zarządowi. Sprawa ta stanęła na 
tem, że hr. Edward Raczyński, potrzebując lokalu przez Towa
rzystwo naukowe obecnie zajętego, do własnego użytku, ofiarował 
temuż w zamian trzy pokoje w tylnej części parterowój Biblioteki 
Raczyńskich położone, na przeciąg czasu dwuletni, z tem zastrze
żeniem, że Towarzystwo zobowiąże się do ustąpienia, po upływie 
czasu tego, z lokalu sobie ofiarowanego. Sprawa ta wywołała 
w łonie zgromadzenia ożywione rozprawy, w których znaczna 
część członków przytomnych miała udział. Pan Władysław Nie
golewski wniósł, ażeby Towarzystwo pozostało w lokalu dotych
czasowym, przez śp. hr. Rogera Raczyńskiego ustąpionym, i oświad
czył, że w razie eksmisyi Towarzystwa ofiaruje na pomieszczenie 
tegoż dochód, który mu przysługuje dziedzicznie, prawem majo
ratu, z akcyi na kanałach francuskich zabezpieczonych. Pan 
Zygmunt Szułdrzyński natomiast wniósł o odroczenie stanowczćj 
w tćj mierze uchwały, aż do rozstrzygnięcia procesu, który ma
gistrat tutejszy przeciw spadkobiercom śp. R. Raczyńskiego o lo
kal ten obecnie w drugiej instancyi prowadzi. W przedmiocie 
tym zabierali głos także pp. St. Koźmian, dr. Szymański i inni 
Po zamknięciu dyskusyi pozyskał wniosek p. Niegolewskiego po
parcie tylko mniejszości członków. Natomiast postanowiło zgro
madzenie większością głosów odroczenie stanowczćj uchwały 
w sprawią tćj i poruczyło zarządowi zniesienie się z hr. Józefem 
Mielżyńskim w przedmiocie ofiarowanego przez tegoż przybudo
wania! lokalu dla Towarzystwa naukowego do gmachu Bazaru 
tutejszego.

Z kolei odczytał p. dr. Matecki, podskarbi Towarzystwa, 
sprawozdanie z stanu funduszów tegoż, około pięciu tysięcy tala
rów wynoszących, w skutek którego p. Wł. Niegolewski postawił 
wniosek, ażeby fundusz! tak zwany żelazny, powstały ze składek 
z dwnstotalarowych i dwustozłotowych, którego część na potrzeby bie
żące użytą została, uzupełniony został ze składek wpływających; 
i ażeby tylko te składki, które całkowicie złożone zostały lub 
przez żyjących członków jeszcze uzupełnione będą, stanowiły fun
dusz żelazny; częściowo zaś tylko złożone włączone zostały do 
dochodów bieżących. Nadto wniósł p. Niegolewski, ażeby sprawa 
korzystnego ulokowania funduszu Towarzystwa umieszczoną zo
stała na porządku dziennym najbliższego ogólnego zebrania tegoż. 
Wnioski powyższe pozyskały zatwierdzenie większości zgroma
dzenia.

Następnie przystąpiono do rozpoznania przedstawienia p. 
E. Kierskiego, który podał wniosek o wydawanie pisma naukowo- 
literackiego sześciotygodniowego, przy woralnćj i piieniężnej po
mocy Towarzystwa. W przydłuższćj dyskusyi, która z powodu 
wDiosku tego się zawiązała, i w którćj większość członków zgro
madzonych zabierała głosy, uznawano wjrawcizie jednomyślnie 
potrzebę pisma peryodycznego naukowo-literackiego w Księstwie, 
lecz podnoszono zarazem okoliczność, że wydawanie pisma tako
wego przechodzi zakres zadania i celu, ustawą Towarzystwa prze
widzianego. Rozprawy zakończyły się uchwałą, która pozostawiła 
zatządowi udzielenie pomocy w wydawnictwie pisma peryodycz
nego naukowo-literackiego, w miarę uznania pożytku tegoż i w mia
rę funduszów Towarzystwa.

Z kolei oznajmił przewodniczący, że zarząd postanowił roz
począć druk piątego tomu Roczników Towarzystwa z początkiem 
roku przyszłego, i że jako honorarium za dostarczone do tego 
prace wyznaczył po 10 talarów w zlocie od arkusza druku. Oznaj
mił także, że zarząd, przychodząc w pomoc ks. Malinowekiemu 
w wydaniu jego gramatyki porównawczej, przyznał mu 160 tal. 
jako przedpłatę na 40 egzemplarzy dzieła jego. Zgromadzenie 
zatwierdziło powyższe postanowienia zarządu, jako też postano
wienie tegoż w przedmiocie druku katalogu księgozbioru Towa
rzystwa, ułożonego przez konserwatora p. Feldmanowskiego, któ
remu odpowiednie udzielono wynagrodzenie.

W końcu przedstawił przewodniczący sprawę Towarzystwa 
Przyjaciół Oświaty, zapraszając członków do żywego udziału 
w zbawiennych tegoż usiłowaniach, jako też wniosek p. Oskara 
Kolberga z odezwą o pomoc w wydawaniu dalszego szeregu cen
nych i pożytecznych prac jego, wychodzących pod nazwą: Lud, 
pieśni, zwyczaje itd., prze« liczne podpisywanie prenumeraty, 
którą p. Feldmanowski, konserwator Towarzystwa, przyjmować 
będzie.

Po wyczerpaniu wszystkich przedmiotów na porządku dzien
nym umieszczonych, zamknął przewodniczący posiedzenie około 
godiiny 10 z wieczora.

— * Zeszyt IV Przegląda Polskiego, który co dopiero 
opuścił prasę, zawiera: Kometa, przez Szreniawę; — Łukasza 
Górnickiego pisma polityczne, przez St. Tarnowskiego (Dok.); —

O wolności parcelowania gruntów ze względu na stósunki galicyj
skie, przez Mieczysława Marasse; — Literatura rosyjska. Czer- 
nyszewski i jego romans socyalny, przez Leona Kaplińskiego i — 
Przegląd literacki, przez Stan. Tarnowskiego; — Przegląd poli
tyczny, przez L. Powidaja.

- * Od znanego publicysty pana Karóla Forstera otrzy
maliśmy następujące pismo, z prośbą o zamieszczenie go w ła
mach Dziennika:

„Tych czcigodnych Przyjaciół ludn, którzy mają zamiar 
nabyć trzecią seryą moich sześciu książeczek dla klas pra
cujących polskich, upraszam o rychłe nadesłanie mi swego 
imienia, nazwiska, pobytu i najbliższej poczty, z powodu, że li3ta 
subskryptorów drukować się będzie w ostatniej książeczce tćj se- 
ryi, na dn. 12 bm. •

Cena tej seryi, 6 książeczek, jest 15 sgr. Dla osób biorą- 
cycb, w celu szerzenia oświaty ludowćj, trzy egzemplarze (18 ksią
żeczek) cena tychżo razem jest 1 talar. Przedpłatę najlepiej jest 
przesyłać przez asygnacyą pocztową, franco.

Dostawę tych książeczek zrobię subskryptorom, dla oszczę
dzenia kosztów przesyłki, razem, po wyjściu całej seryi, około 
15 do 18 bm.

Karól Forster,
Berlin, 24 Leipziger Strasse.“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
* Ciągnienie 4 klasy 138 król, loteryi klasowej roz-

pocznie się dnia 17 października r. b. rano 8 godzinie w sali 
ciągnień król, gmachu loteryjnego.

— * MĄKA. Berlin, fi października. Mąka pszenna Nr. 0 
4%-% tal, Nr. O i 1 9’Z„—•/„ uL; rżana Nr. 0 47,-4 tal, 
Nr. 0 i 1 4—33/» taL pł. za cent, z miechem.

Poznań, 6 października. Mąka pszenna No. 0 6—67, tal. 
No. 0 i 1 57,—•/, tal, mąka rżana No. 0 4—47, tal, No. 0 
i 1 3’/,—*/, taL płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli 4o Poznania rinia 6 października.
BAZAR. Marchwicki z Galicyi, hrabia Poniński z Wrześni, Mo

szczeński z Stempuchowa, Postolski i Łaszczyński z Król. Pol
skiego, Laszczyńska z familią z Grabowa, Rościszewska z Król. 
Polskiego, prób. Klajner z Dubina..

0EI1M1GA HOTEL FRANCUZKI. Moszczeński z Sultasy- 
na, Skrzydlewski z Ocieszyna, Prądzyński z Lucina, Dmiński 
z Sławna, Mielęcki z famlią z Nieszawy, Zakrzewski z Żabna, 
Breslau z Zgorzelicy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Rogaliński z Retkowa, Jaffe 
z I3erlina<

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Owiósk, Heil- 
born z Wrocławia, Milfort z Szczecina, Meissner z Kiekrza, 
Schmidt z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Poniecki i Degórski z Buku, Drwę- 
ski z Ordzina, Kliszewska z Zielnika, Mottek z Wronek, Petzel 
z Czerlejna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Buchholz z Bydgoszczy, pastor 
Bauer z Kąkolewa, Tyroek i Wierzbicki z Gniezna, Ci nrad 
z Kummersdorfu, Witt z Kościana, Sachs z Wrocławia, pani 
Manstein z Hermsdorfu.

WWoEseści giełiowe.
6łiel«£a giozn&ńs&tt», 6 października.

Poznańskie nowe 4 % listy zaat. >43/8 taL żąd, — Pozn. 
listy rent. 877s płac, — Poza. 5% obligacye pow. — żąd. —I 
Pozn. 5% obhg, Obry — żąd. — Banknoty polskie ?3’/, płac — 
Pois. listy likwidacyjne — tal płac. — Pozu. 5% obhg. miej
skie 98 taL żądano.

Z/to: na msień 507,, paźd £07,, paźd.-listop. 49, list.- 
grudz. 48, stycz. 1869 na wiosnę 48.

Okowita- iz beczka) na pażćz. 163/,—2/„ list. 16, grudz. 
16, stycz. 1869 16, luty 161/,. taL płc,

Cłielsla berllńghu, 5 października.
Przy stałej tendencyi manifestowało się na giełdzie dzisićj- 

szćj usposobienie w ogóle bardzo ożywione.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwaJ(4’/,%) 97’/, płac. 

Pot. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/8 płac. ObL pstwa (4’/,) 817, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3,z,o/o) 118s 8 płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (8V,°/0) 76’8 płac, dto (4%) 
837, płac, dto (47,%) 90’/, płac. Pozn. nowe (4%) 8 % płac. 
List rent; Pozn. (4%) 88‘/8 płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metaL (5%) 50 żąd Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 " żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 79’/, płac. Losy z r. 1860 (5%1 71%—’/8 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 547,-7» płac. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 59’/, żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 117 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67’/8 płac. Połsk certii. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 913/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ¡4°/0) 667, płac. Listy 
iikw. 66 płac. Włosk. poż (5%) 51% płac. Amer. poż. (6%) 
77%—’/, płc. Akcye kolei źelaz Kol. mind. 124 płc. Gal.-Kar. 
Ludwik 91 żąd. Austr. frnc. 148%—’/, płac. Warszaw.-wiet.. 
58% płc. Banki ltd. Austr. cred. mob. 90’/,—’/„ płac. Pozn, 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116’/» płac. Certyf. 
nip. Hftbnera (4’/,%) 1007, płac. Hansem. (4’/,%j 89 płacono, 
jjenkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tal.; piękna pstra 
polska 74’/, t .L; 2000 funt, ua paździer. 67’/, płac, paźdz.-list. 
65, listop.-gradz. 63 żąd. kwiecień-maj 63 tal. nom. 2yto: 2000 
łunt. w miejscu 54—60 tal.; nowe 57—587, tal.; na paźdz. 587» 
— 57’/,—%, paźdz.-listop. 56—557,—*/,, listop.-grudz. 54-53% 
na wiosnę 52%—’, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt mały 
i wielki 46—54 tal Owies: 1200 funt, w miejscu 31—35 taL, 
piękny szląski 35, z łęgu nad Wartą 343/,, pośledni polski 347, 
galicyjs. 337» tal.; na paździer. 34—33%, paźdz.-listop. 33%—%’ 
listop.-grudz. 337»—33, na wiosnę 33’/, tal. płac. Groch: 225° 
funt, do gotow. 66—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 180^ 
funt. 78—80 tal. Rzepik: 76—78 tal. Olćj rzepiowy: 100 
funt w miejscu 97, tal. żąd.; na paźdz., paźdz.-listop. i listop.- 
grudz. 9’/,, kwiec.-maj 97, płacono. Olćj lniany: 100 funt- 
w miejscu 12 tal. Olej skalny: w miejscu 7’/, tal.; na wrześ. 
paźdz. 7, paźdz.-listop. 7 płacono listop.-grudz. 7’/, tal. żądano. 
Okowita: 8000% Trał w miejscu bez beczki 183/,—tal. 
płac.; na paźdz. 18’/3—18, pażdzier.-listop. 17%,—’/3 płac, i żąd. 
listop.-grudz. 17’/,,—17, kwiecień-maj 17%, tal. płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie jut mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę
śliwą kuracyą Jego Świąt« bliwości Papieża po dwudziestoletniem 
drażnieniunerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerze
niu, bicius erca, nerwowym bólu głinwy, głuchocie, szumie w gło
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy- 
tkich prawi e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsu
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, rematyzmie, pedogrze, influenza, gryp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabieniu, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespokoj-1 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. J 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowlie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy- I 
łącznie prawie używa wybornej Revalesciöre du Barry, która nad
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondeucya z Gazette 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących chor, nach: 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukeya h, 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazm «ch, zgadze, dyaryi, róż
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, od
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod
stawnej bojaźni itd. (.5302)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla
szanych z pieczęcią Bariy cn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Dn Barry preszek czekoladowy z Revalesciöre dla piersi, żo
łądka i nerwów w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, ua 24 fi, 
liżanek 1L 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek 11. 29 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi-! 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry en Barry 1 Sp., Wie
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp. 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze prze: 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu prze:- 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też prze» 
wszystkie apteki



Obwieszczenie.
Wystawione na nazwisko Slawoayńzkle- 

go świadectwo przyjęcia ogłasza się ninity- 
szćm za nieważne a suma zabezpieczenia 
wypłacony zostanie spadkobiercom, jeżeli 
rzeczony właściciel zaginionego podobno do
kumentu, w dwóch tygodniach nie prseśle 
takowego kantrowi p. fielhoŁO w Mur. Go
ślinie. [6100)

Poznań dn. 6 października 1868 r. 
Zsrząd pobiediiśkiego nauczyc elskie 

go- Stor. poborowego.

Ranoiyclelka, Polka, trudniąca się od 
lat wielu tym zawodem, udzielając nauki 
w języku polskim, fraacuzkim, niemieckim, 
muzyki i śpiewu, życzy sobie stósowue objąć 
miejsce. Bliższa wiadomość w Magazynie 
mód B. SzumińMliieJ, Plac Wiiheuno- 
wzkł No. 17. [6069-J

1 Mniów szkół tutejszych przyjmuje na
stół i stancyą. Kto? wskaże łaskawie pan
Sosnsnakl w bibliotece Raozyńskloh.

_______________(6032)________________
Długa uL 7 jest pomieszkanie do wyna

jęcia. (.6011)

W Gostyniu na sali p. Lang
nera odbędzie się dnia 11 pa
ździernika rb. o godzinie 5 z po
łudnia Walne Zebranie Towarzy
stwa Pożyczkowego, na które za
prasza .(6080)

Zarząd.

Poleca się Szanownćj Publiczności jako 
wykonawca wszelkich ubiorów damskich.

Tomaszewski
Poznań,ul.Wilhelmowska No. 24 naprzeciw 

poczty. (.6030)

Do R.
Człowiek się rodzi, gdy kochać zaczyna. 
Miłość,— to wielki klucz świątyni Boga, 
A w tej świątyni kapłanką—dziewczyna, 
Ołtarzem — ludzkość chora i uboga.

Probostwo, składające się
dobréj ziemi, z inwentarzem 

, jest do wytwym, jest

z 200 morgów 
żywym i mar- 

wydzierzawienia pod korzy-

stnemi warunkami; gdzie dowiedzieć się mo
żna na listy frankowane poste restante A. 
B. 1. w Obornikach. (.5995)

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 7 października 1868, 

z południa o godzinie 4.
Porządek (¡sienny

Podwyższenie kosztów zą utrzymania więźniów policyjnych.
' 'i szkoły realnej do funduszu

1 .
2. Składki dyrektora i nauczycieli szkoły realnej do funduszu emerytalnego.
3. Pokwitowanie rachunku kasy oszczędności i lombardowćj za rok 1864 i 1865.
4. Pokwitowanie rachunku z funduszów podatku od psów i kasy pobierania podatku od

psów za rok 1867.
5. Złączenie oddziałów polskiego i niemieckiego tercyi przy szkole realnój.
6. Pokwitowanie rachunku masztalni za rok 1867.
7. Wybór członków do komisji szacunkowej dla królewskiego podatku od dochodów.
8. Wystawienie pomnika na placu Wilhelmowskim dla poległych w roku 1866.
9. Wniosek destylatora Silbermanna o wynagrodzenie za odciętą mu wodę z Bogdanki.«

10. Protestacya mieszkańców polskićj narodowości przeciw zniesieniu polskiej tercyi szkoły 
reąlnój.

11. Prośba o urządzenie drogi dla pojazdów około góry zamkowćj.
12. Protestacya przeciw założeniu młyna do mełcia kości w okolicy Bartoldowa.
13. Interpelacya do magistratu tycząca się ordynacyi względem budowli.
14. Sprawy osobiste. podp. Filet.

Kantor mój znajduje się obecnie przy Ba-i 
pleiyósklm placu No. 2 na parterze na i 
prawo pomieszkanie moje przy NowemteJ- ' 

Rynku No 10 ’ (6084)
Izydor Lubsz niski.

sklm

St warz>.in-i;ie łeleiu z-«n»ro* 
Inter, kup. i g;roeedez*.

Donosimy nintćjszćm" tztonkom, że No. 
110 w drugiem wykazie dłużników zadość 
uczynić swym przedsiębiorcom i dla tego 
wykryślony być_winieu. [6O99J

Zarząd.

Wicdki
Skład futer

[59791znajduje się'
Wodna ul. 83.

FMIippsohn Holz.

Mieszkam przy placu Sapleźyńsklo No <x>‘,or
Julian Lewandowski m

[6065-] rzecznik i notaryusz.

B lard frascusfei
najnow3zćj konstrukcji postawiłem 
kiórid mojćj i polecam takowy 
publ czności. .[6090j

J. Nawrocki,
ulica Szeroka Nro. 15.

eetiie

W« p»j

Cena
frior»»»

Le ai skie mydło smołowe
doświadczony przez powagi lekar-kie śroąL
do mycia i czyszczenia skóry. W 
w kawałkach po 5 sgr.

(2474)
*aPaii<

aptece Elwnerą. ^Ton

Szczeciński

świeży cement {mnie:

Członków Towarzystwa rólni- 
czego powiatu krobskiego 
zaprasza się dnia 11 bm. o godzi
nie 11 przed południem na zgro
madzenie do Kossowa pod Go 
styniem. .(6081)

Dyrekcya.

Kwiatku mój dziękuję Ci, 
,t6O36) '

Ty wiesz za co!

Akademia handlowa 
Gdańskuw

rozpoczyna semeter zimowy dnia 13 paździer- 
ika. B .................................nika. Bliższych szczegółów udzielą dyrektor 
[5839]. A.

Wielkie losowanie pieniędzy

Mieszkam teraz przy ulicy Sze
rokiej No. 11. (7939),

Dr. Lehmann

Wiadomość szkolna.

Mieszkam odtąd na rogu Wielkich Gar-
bar i ulicy Wszystkioh świętych Nro. 48b 
w domu kupca Krajna. .[6091]

1. Molińshi,
utrzymujący- biuro zleceń.

Dnia 12 m. b. rozpoczyna się w koncess 
3 klasowej szkole przygotował czej nowy 
kurs. Zgłoszenia przyjmują się na ; !«■ 
harai-fi Me>. 11. (6078)

Poznań, d. 6 października 1868.
Slelbc, przełożony zakładu.

Mieszkam od 1 października 
1868 przy ulicy 'Wilhelmowskiój 
Nro. 26. .(6021)

J. R Goniakowski,
krawiec damski naprzeciw poczty

Do handlu mego materyałów budowlo- 
wych potrzebuję ucznia z dostatecznem 
wykształceniem. [5916]

Poznań. A, Krzyżanowski.
Księgarnia Łezdwika Jlerzbaeha 

w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca :

Dla wyświecenia wczorajszego doniesienia 
dana Węgierskiego,' jakobym był mu wzbro
nił wprowadzenia się do najętego przezeń w 
domu moim podobno za około 280 tal. po
mieszkania, nadmieniam, że p. Węsierski o- 
świadczył mi wprawdzie przed mniej więcćj 
6 miesiącami, że wprowadzi się do rzeczo
nego pomieszkania, że przytćm jednakże nie 
było mowy o cenie, ponieważ przypuszcza
łem, że takowa jest mu znana. Że zsś o- 
koło 280 talarami za owe pomieszkanie kon- 
tentować się nie mógłem, okazuje się ztąd, 
że takowe przy przebudowaniu mego domu 
Dołączone zostało w jedno z dwóch pomie
szkać, za które dotychczasowi lokatorowie, 
którzy w nich lat 9 i to bez kontraktu mie
szkali, razem 340 tal. płacili. 6086].

A. Wiśniewski.

gwarantów» e, przez państwo a przez rząd król, pruski potwierdzone podaje 
tylko wygrane w gotówce. Numera niewygrywające nie ciągną się. 

Początek dn. 13 paźdz., koniec dn. 29 pazdz. 1868. 
Do tego ciągnienia głównego w którćm wygrane po tal.

100,000, w zględ. 60,000, 40.000,20,000,10,000, 8000 
6000, 5000, 4000 itd. itd.

niezawodnie będą ciągnione, sprzedajemy
za 52 talary cały los, 
za 26" „ pól losu,
za 13 „ ćwierć losu,.
za 6 tal. 15 sgr. ósemkę losu.

Poczta podejmuje się przesyłki pieniędzy przez zaliczkę, pieniądze mogą 
także być ściągnięte przez postforszus.

Ponieważ popyt o losy do tego ulubionego ciągnienia głównego bar
dzo znowu będzie wielki, przeto uprasza się o rychłe zgłoszenia się przy do
daniu pieniędzy do forytowanćj bezustannie przez szczęście firmy

Karol Henr. Thiel,
Frankfurt ii. Menem.

Urzędowe wykazy ciągnień franko i bezpłatnie. (5997),

Od 12 godziny z południa aż 
do 3 codziennie obiad w cenie od 
l tal. począwszy. .(6093)
L. Kurnatowski 1 Spółka.

Materye na meble i portiery, 
Firanki, kobierce,

Maty kokosowe, chodniki, 
Rolosy itd.

poleca w doborze największym
Ferdynand Schmidt,

[590OJ. dawn. Antoni Schmidt,
t*lae WlllielmottMkł Sio 1.

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Searyfea Dąbrowskiego
Wojska polskiego

od bitwy pod Lipskiem 1813
skreślony przez naocznego świadka.

Cena 10 sgr.

Nakładem księgarni Lud«. Mer®- I 
hatha w Poznaniu wyszło i jest do na-1 
bycia we wszystkich księgarniach:

Na nadchodzącą zmianę 
szkół polecam skład mój 
wszystkich w szkołach mia- 

l sta tutejszego i na prowin- 
cyi zaprowadzonych ksią
żek szkolnych, które 
w wielkim wyborze, jako 
nowe i antykwarskie są w 
zapasie po cenach jak naj
tańszych. (6039)

Józef Jolowiez,
Rynek 74.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, 
iż z dniem 6 października otworzyłem przy ulicy Wrocław^ 
sktoj pod No. 37 naprzeciw pana C. Adamskiego skład ko
rzeni, araków, wszelkich wódek, cygar, tyto
ni i papierosów pod firmą [6085],

U V 0 4TIB l 0 A|
Zaopatrzywszy skład mój w najlepszy dobór wyżej wymienio

nych towarów, podchlebiam sobie, iż przez umiarkowane ceny i’skorą 
a rzetelną usługę szanownych odbiorców zupełnie zadowolnię.

Poznań, 6 października 1868 IF. Hoszillski.
Obwieszczenie,

Panom

Wybór z Przemian
F. Owidjusza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu 1 pismach autora,
rstępem do każdej powieści oraz objaśnie

niem i słowniczkiem dla użytku szkół 
wydał

Frof. Dr. A »itoni Jerzykonlkl. 
Cena 1 tal. 10 sgr.

Księgarnia
na pamięć szanownćj publiczności i 
lesławlty, z których najnowsze są: 

Bealmlenna 2 tal.
Rachunki z roku 1867. 6 tal. 

polecając:
lSarona prawidła leśnictwa 1 tal.
Bloka uwagi gospod. — 4 części 1*/, ta . 
BBencla o owczarstwie ‘/a tal. 
Chłapowski. Rólnictwo 2 tal.
G Ir ar di n, o gnojach. 1% tal. (5748)

Towarzystwo zabezpieczenia życia, pensy i 
i rent osobistych w Halli n. S.

Niniejszem pozwalam sobie donieść uniżenie, że panom

Posner 1 Cotan
poruczyłem główną agenturę mego towarzystwa.

Poznań, dnia 1 października 1868.
Edward Mamroth,

ajent jeneralny Iduny.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecamy się do przyjmowania wniosków 
o zabezpieczenie w razie śmierci i życia dla powyższego Towarzystwa, a zarazem chętnie 
gotowi jesteśmy do bezpłatnego udzielania wniosków, prospektów itd., jako tćż do dąnia 
każdej żądanej wiadomości.

Pozuań, dnia 1 października 1868.

Posner
[60871 Wrocławska ul. 13/14.

Brüssel-

Ânnoucen-Expediti««

<3 an alle Blätter des In- u. Auslandes,

3fninftfUtt «.

¿55
a m 6 « V 0-
Berlin.

•Sasef-“ tauXer-Str. 32. Berlin-
32. L=>

w oryzrlneliiyeli opakenau|4(
poleca jak najtanićj

Rudolf Rabsilber,
[6098] w Poznaniu.

Wsz< 
dot] 

adres
Ogłoszenia gospodarskie itd, ¡nist 

Hządzca, Polak, poszukuje korzystnej po-oo-ii 
sady. La-kawe offęrty przyjmuje francjlOSH 
C. B. poste rest. Gniezno. (.5994) oająC

SSłnż:t|.<?y, biegły w swy^przech 
zawodzie, nie żonaty, który poj nie i 
siada dobre świadectwa a poszuj-jj«] 
kuje zaraz’ pomieszczenia, nieci 
się zgłosi do Łabiszyna (pwf”"" 
Szubski)ę (5921)5

Na majątek, posiadający 180(1

Otworzenie hnndlu-
Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno

ści donoszę uniżenie, że mój od wiele lat 
istniejący handel futer, którym w roku ze
szłym był zwinął, teraz znów dokładnie 
skompletowany, od 1 października r. b. o- 
tworzyłem, i proszę uniżenie o użyczenie mi 
i na dalej swego dawnego zaufania i łaski, 
przycżem umiarkowane ceny i akuratną usłu
gę przyrzekam. ' (6077]

Pozna-i, dnia 1 października 1868. r.
W- Łnudon.

Fryderykowska ul. No. 32.

Magazyn
dywanów
Robe/ta Schmidt

Posner 1 Colm
poruczyłem ajentnry reprezentowanych przezemnie
krajowego akcyjnego towarzystwa zabezpieczenia od 

ognia w Elberfeldzie
i krajowego towarzystwa zabezpieczenia od gradobi

cia w Elberfeldzie,
o czćm zawiadomiam niniejszem szanowną publiczność.

1..................... ......................Poznań, dnia 1 października 1868. EdWafd Mfl.TnrOt.h,

dawniój Antoni Schmidt,
Poznań, Rynek 63,

poleca do wykładania pokojów, kurytarzy i 
wschodów, jako nadzwyczaj trwale 
i ciepłe i

Maty kokosowe,
gładkie i z bortą,

22“ 26“ 35“ 48“ i 70“ szerokie; 
dalćj, jako bardzo tanie:

ang. bruksel. pluszowe 
kobierce.

3 beri, łokcie długie, 2 beri łokcie szer.,
I. 8 tal.

II. 7'/, tal.
III. 67, tal.

holenderskie odpasowane 
kobierce !*•

——------- ;—— ajent główny.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecamy się do pośredniczenia w zawie 

raniu zabezpieczeń od ognia i gradobicia dla powyższych towarzystw, będąc równocześnie
gotowymi do jak najchętniejszego udzielania każdej żądanej wiadomości.

Poznań, dnia 1 października 1868.___ [60881,Posner I C olin,
Wrocławski, ulica No. 13/14.

Paplo l«y«i I Hftytt,

KS. CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy reumatyzm,, katary, zadannhme 

«¡B, leumaijzni) » biodrach, rany, »starzenie, spalenizny, ę- 
odmrożenia, nasjcnintbi wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego gg 
papieru całe kosztują ^ franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fi»y-

pier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych Ś®

pier- W 
itłznw. Ks

ord et Biayii. Papier

3 beri. 
3'/,
4
47.
5
6

dł. 2 beri. 
27,
3
37,
4
5

ł. szer. po 27, i 3 tal.
47»,, 

i 6
8

10 
15

jako tćż największy i najbogatszy wybór
koblercy kościelnych, 
salonowych, przed ka
napy 1 łóżka, materyl 
posadzkowej, materyl 
do wykładania cho
dników po podłodze, 
kółdr do spania i po
dróży itd. .5,754]

mórg areału, gdzie taksa landszaf. Jak ” 
towa w drugićj seryi na 64,OoŁiJ 
tal. wypadła, i obecnie listów za-pibern 
stawnych 27,000 tal. znajduje się^ićj P: 
jest poszukiwanym kapitał 24,OOOl’wielk-c 
tal. do umieszczenia zaraz po land-|f'-k^v'r 
szafcie. Reflektujący na powyźszjffaiisl 
anons chcąc ten kapitał umieścić^rał-gr 
zechcą łaskawie zgłosić się potoczą sR
adresem T. R. S. poste
staute w Gnieźnie, a tenże da,|U.je??0

(5758) j dotki 
ekiéj. 

Ogól 
izasłui

sze objaśnienia udzieli.

kim k 
ją, zna

___________ __ mości

Sprzedaż tryków^
rozpocznie się w JKiet<£'Żko-lll!ieni 
Wie przy stacyi kolei żelaznćj1®1^ ' 
Stare Bojanowo dnia 20 pa-^eec- 
ździernika. .(6082) [¡prze

Silne, bardzo wełniste tryki, Do1
dające czesankę, jako tćż młode”eg0’ 
maciorki rozpłodowe, z łSg 
fnt. wagi strzyży, sprzedają Ła-wdzie 
g-iewnilii pod Kłeckiem.

(6053) v. Unruh.

Sprzedaż tryków , Pot
sBSBBEbSHBw mojej owczarni zarodowej !\Te-ktron 
greltaw rozpoczęła się. Tryki są szcze-jme z: 
Pione- lordd.

Mrowino pod Rokitntcą. TTlnor ¡wozu
(6083) Klug, i®

Doniesienie teatralne.
miem

uniçdz

W wtorek 6 października. duim,mdz
W iWielka opera w 3 aktach z Włossiego. Mu-I . 

zyka W. A Mozarta. [bltll-] POU
W środę 7 października. SA»b»le ■ ilffa 1 

Liebe. Tragedya w 5 aktach F. Schillefa^jgy

Sala w ogrodzie indowjm.
Dziś we wtorek dnia 6t i w środę dnia 7 fS10 

(października ttych
* i. «fmKoncert i przedstawienie

Wystąpienie towarzystwa gimnastyków, lino
skoczków i tancerzy dyrektora p. Rost. 

Cena wnijścia 27, sgr. Bilety familijne M
3 osoby 5 sgr.

Początek o godzinie 7.
16089]

Dla wygody naszych odbiorców 
przedajemy w dwóch naszych skła

dach pobocznych: przy Półwiej- 
skićj ulicy — w domu dr. Nie- 
szczotty — od dnia 5 bm. po
cząwszy, i przy Fryderykowskiój 
ulicy — w domu Giinthera, od 15 
bm. począwszy, fabrykaty nasze 
młyńskie od 1 funt, począwszy 

wyżej po cenach centnarowych, 
od 12 ’/2 funt, bezpłatnie do domu.

Poznań, w paźdz. 1868. (5910)

J. Kratochwill.

bpafr!
hgna

:i
Ziarnka zdrowia białej gorczycy Bidiera

Najgruntowniejsze obserwacyn lekarskie, czynione 
od czasu dawnego okazały wyraźnie leczące własno
ści ziarnek zdrowia białćj gorczycy a p. Didier otrzy
mał prócz tego najpiękniejsze świadectwa od osób 
które cierpiały na bole żołądkowe zapalenie żołądka, 
niestrawność, choroby wątroby, choroby zaskórne itd 
i które cieszyły się najszczęśliwszym rezultatem przez 

i użycie ziarnek zdrowia białej gorczycy. Nie przez 
I szybkie połknięć;« doz w danym czasie zapewnia 

się zupełne wyleczenie, lecz przez regularne i cią- 
I głe użycie ziarnek zdrowia białej gorczyc, Didiera, 
dla tego łatwem jest do wytłumaczenia, czemu sza
cowny ten środek leczący, którego użycie z tak ma- 
łemi połączone jest kosztami, od pól wieku prawie 
cieszy się bezprzykładnym powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przed iinitacyami, uprasza 
się, aby żądano takich tylko paczek, które zaopa
trzone są w stępel obok stojący. — Prospekta bez- 

[359 LI.D. Fromma.
płątnie w naszych składach. 

Skład w Poznaniu

Stnwe imhuią po IO, fi«,
" " ii14, 8-r sgi*. za

L,
Mo
»0 Cl 
<4skie 
iiyi _ 
praw» 
‘-od 1Teatr czarowniczy

w teatrze let.aim ogrodu HH 
debrnndta.

Z powodu nadzwy czajnego udziału i d,ł |[j 
zadośću zyuieuia wielostronnym życzeniom , u 
póstąnowiiem dpi

dziś w środę, dnia 7 października Ogąci 
dać jeszcze jedno i to nieodwełamie ¡]aj^

Ostatnie i pożegnalne pizefl' ijstw 
stawienie >t?ti

Lana t
• 1

poleca
«T. L

& Vogler
__fflte Bullier & Co. »

deutenden Blätter Frankreich^

Haasenstein
G„eU^ «a,as Lame Bullier &;Co. Furii,

u
[6092.]

alleinige Vertut« 4«
Pächter aller bei

Annoncen-Pacht der 3 in
Basel erscheinenden Blätter.

Król, pr. losy loteryjne.
Ciągnienie 4 klasy od 17 paźdz. do 5 listop.

66 tal. 
7»

8 taL 
gprzedaje

z zupełnie nowym zmienionym programe®’ 
Pomiędzy innemi |»<t«lnlw|«ę Hzlc*”

8 letni« zu wtłuzrk ś trz, n»»eJ® ’)Kl( 
i.ędę kilka sekund w lłWł*-‘j? ’"'Obi 
trzu, dalćj z jaja wyrośnie żywy i»ef(

Wielko- 
głoyiaste algier
skie kalafiory, 
świeże tłuste kiel- 
skie sielawy i 
hamburgskie by-
dlinki tłuste otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,

Winogrona stołowe, do 
kuracyft i do jedzenia,

zsyła za zaliczką funt bruttogwraz z opakowanie

Oton Hartmann,
w Zielonogórze w SzląsŁcu.

nadto przedstawienie przepysznego uk ’ 
zywania się duchów i widm. Puka?a?v. ■.-” 
lrotheusa czyli skrzyni metamorfoz, Jeü) W 
nego egzemplarza w Europie. "taz

Cena ni ejsc przy kade: -a »[,
Loża i parkiet 12'/, sgr. miejsce do stan . 
w parkiecie 7'/. sgr., balkon na wszystm f 

miejscach 5 sgr., galery a 27, «ër- . ■ ’1 
Dwoję dzieci niżej 10 lat ma za jednym ] 
letem wolny na to przedstawienie wstęp 

miejsca wszystkie prócz gaieryi.
Biletów do lóż i parkietu Postać nl0- 

od 10 godziny rano do 12 i od 2 do 4 g ap(
dżiny po południu po 10 sgr. prsy ha fjtui
teatralnej. Później plącą się ceny kasow •

w tym roku nadzwyczaj piękne, 
po 27, sgr.

Kr. ¡r. frankf. losy loter.
Ciągnienie 6 klasy od 14 paźdz. do 4 listop. 

7, 7, 7. orygin.
51 tl. 14 sg. 25 tl. 22 sg. 12 tal. 26 sg.

7» ‘A. ’/»« ’/«.
7 tl. 10 sg. 3 tl. 20 sg. 1 tl. 25 sr. 27 7, sg. 

sprzedaje i rozByła dalćj na drukowanych 
asygnacyach udziałowych

15507)
7,

33 tal,
7..

4 tal.
rozsyła dalej na drukowanych

7,
16 tal. 

7„
2 tal.

orygin.

7.1
1 tal. Zielonogórskie winogrona

asygnacyach udziałowych

J. Juliusburger,Wrocław.
interes loteryjn 

Losy budowy tumu po 1 tal.NB.

hąndel korzeni 
jny, Karlsstrasse 30. 

są także w zapasie.

ITrerłzw.

[5920]

na knracyą i do jedzenia,
fyborne, funt brutto po 27, sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
frankowanćm przesłaniem pieniędzy. [5184 i

Ludwik Stern9 Zielonogóra w Szl.
w roku bieżącym w 
1 tal. rozsyłam za

Wiihelmowski plac No. 2. [6097]

Początek punktualn e o godzinie <•
GC'951. F. I. Basch.

iflt
ItSi
Hen

/ Nakładem i czcionkami L.ndwika Merzbacka w Poznaniu.
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